
NaicźnoSC pocztowa o^łac^na ryczałtem. W^lno, P iąte! i 19 W r ześn ia  8930 r . Cers Pfl groszy

K U R I E R  W I L E m

O

fiok  VII. H I E Z A L F Ż U Y  ORGAOp D E K 1 0 K R A T Y C Z I * V I f .  2 1 6  ( I 8 5 8 ) u

i  J liikf.
R e d a k c j a  a g e n c j i  . I a k r y "  o t r z y m a ł a

w c z o r a j  o d  p .  n a c z e l n i k a  H o ł ó w k i  l i s t
n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

— „Wielce szanow ny pan ie  r e ­
dak to rze ,  spędziłem  ub. tydz ień  na  
prowincji i dop iero  te raz  zw rócono 
u w a g ę  m oją n a  no ta tkę  w dz ienn i­
ku  „R obotn ik"  w n um erze  z dn. 
13 b. m p. t „P ien .ądze ,  p ien iądze, 
p  em ądze"-

Pom ija jąc  to , iż . R obotn ik" , p o ­
sługu je  się coraz częściej zupełnie 
b .u d n em i,  kłam liw em i sposobam i 
walki z przeć  wnikam to jed n ak  
w sp o m n ian a  no ta tka  anon im ow ego  
paszkw ilan ta  jest tak  o h y d n a  w swej 
treści, ze zm uszony jes tem  w ykazać  
ca łą  m oralną  nicość dzisiejszych r e ­
d ak to ró w  tego  pisma.

W  no ta tce  tej „R obotn ik"  s tw ier­
dza  ze: „W  la tach  1923, 1924, gdy 
Józef P iłsudski w yłącznie m ieszkał 
w  Sule jów ku odsun ię ty  od  w pływ u 
n a  sp raw y p ań s tw o w e  i, jaic g łoszo­
n e  w ew czas, oddający  w ów czas sw e 
pobory  m arsza łkow sk ie  na cele p u ­
bliczne, m usiał p rze to  z czegoś życ 
Ż y ł —z p en .ęazy  robotniczych. W  
la tach  tych  bow iem  polscy robo tn i­
cy w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  zorga- 
n izow an  w P P S  zbierali m iędzy  so- 
hą  i posyłali co m iesiąc do Sule­
jów ka  300 doi. dla Józefa Piłsud­
sk iego . Piłsudi-ki p rzy jm ow ał te  p ie­
n .ądze ,  p o chodzące  z krw aw icy ro ­
b o tn icze j  i nie s łyszano w „Robut- 
niicu", aby  zrobił z nich inny piz 
p ry w a tn y  uży tek" .

Stw ierdzam , że re aak c ja  „R o b o t­
n ik a '1, um ieszczając  tę  n o ta tk ę  wie­
dzia ła  św iadom ie <akie ła jaac tw o  
popełn ia .

U w ażam  za swój obow iązek  p rzy ­
p om nieć  fakty, k tó re  m oże n.e są 
zn a n e  szerszem u społeczeństw u.

W  la tach  1923, 24 byłem  d y re k ­
to rem  w turm e w ydaw nicze j „Igms". 
Z w ażyw szy , że w firmie rej były 
zaan g ażo w an e  p ew n e  kapita ły  sp o ­
łeczne  i p>eniądze osob, na leżących  
d o  iw czesnego  obozu d em o k ra ty cz ­
n eg o ,  udało  mi się p o zyskać  zgoaę  
p. M arsza łka  P iłsudskiego , aby  w 
firmie nasze; w y d aw ał  sw e prace. 
O trz y m y w an e  za nie honorarjum  
było  w ted y  j e d y n tm  źródłem  oso ­
bis tych  doch o d ó w  M arsza łka  i jego 
rodziny.

ow arzystw o  „Ignis" w y d a ła  n a ­
s tęp u jące  broozury Józefa P iłsud­
skiego: „O  wartości żo łnierza legjo- 
nów ", „W sp o m n i tn ia  o G abryelu  
N aru tow iczu", „Rok 1863", oraz 
wielką p racę  p. t. „Rok 1920*.

G dy firma „Ignis" przeszła  w in- 
n t  ręce , a ja  w yjechałem  zagranice , 
tow arzystw o  w ydaw ców  „bib ljo teka 
Po lska"  w yda ło  znów  ks iążkę  Mar- 
azalKa p t. „Moje p ierw sze b o j t" .  
P ra c e  M arczałka P iłsudskiego  cie­
szyły blę n r tu ra ln ie  Wielką poczyt- 
noscią i przedstaw iały  dla w ydaw  
c t w  doskonały  in te re -  handlow y, 
m im o to jed n ak  ho n o ra r ja  autorskie, 
k tó re  J izef P iłsudski o trzym yw ał 
w ystarczyły  jedyn ie  na sk rom ne ży ­
cie, jakie prowadził wraz ze sw ą ro­
dz iną  w Sulejówku U k ład  zaw arty  
m iędzy  św. p. pułk. M acieszą, k tó ­
ry re p rezen to w a ł  in teresy  M arszałka  
P iłsudskiego  w obec tirmy „Ignis" 
pow iadał,  że  honorarja  b ę d ą  p łaco ­
n e  w rów nych ra tach  m iesięcznych 
początkow o jako  zaliczki na  płace. 
Były one w tedy  rzeczywiście jedy- 
nem  źródłem  utrzym ania  M arszałka  
w tym okresie  czasu. K siążka „Rok 
1920" wogole u,rżała światło dz en- 
ne  ty iko ze w zględu  n a  ów czesną  
kon ieczność  i w arunki życiowe M ar­
sza łka  P łsudskiego. Regularn ie  co 
m iesiąc zawoziłem  osobiście naiezną 
ra tę  do Sule jówka — i w płacałem  
ją  na ręce  p A leksandry  Piłsudskiej. 
G d y  kto  miał ten  wielki zaszczyt ' 
szczęście , (a nie wielu było to u- 
działem) byw ać w tym cza tie  w 
Sule jów ku, wie jak dalece  skrom nie 
p row adzono  tam  dom  i iak życie 
M arsza lka  i jego rodziny było przy­

s to so w an e  i opar te  w yłącznie na  
tych  niewielkich dochodach  z pracy 
p.sarskiej W ielk iego  Człowieka.

Fakty , k tóre  tu  przedst swiłem_ 
n . e  były n igdy  żadną  ' ta jem n icą .  
M arszałek  P iłsudski k ilkakrotnie  p o ­
b o ż n i e s t w i e r d z a ł ,  że nie p rzy jm u­
je żad n y ch  p o borów  państw ow ych , 
gdyż  nie chce o trzym ać żadnych 
nag ród  p ien iężn y ch  za swoje zasłu­
gi, dośi: m a  jeszcze sił aby  z a p ra ­
cow ać n a  siebie.

T o  n ie  wszystko...
1 'ozostaje jeszcze  sp raw a  fu n d u ­

szów o trzym anych  od  P o laków  z 
A m eryk

M arszałek  P iłsudski istotnie o- 
trzym yw ał w tym okresie  czasu dość 
dużo p .en iędzy  od kolonii am ery ­
kańsk iej  do  wyłącznej swej d y sp o ­
zycji. M am  praw o stwierdzi : z całą  
s tanowczością,  że ani jed en  cent 
nie był użyty przez  M arszałka  na  
potrzeby  w łasne  i jego rodziny.

P ien iądze  te  p rzeznaczył Józef 
P .łsudslii  na  cele społeczne. Jeden  
z takich  am ei ykańskich czeków , o- 
p iew ający  na  w iększą  sumę, w rę­
czył mi M arszałek , p rzeznacza jąc  
go na  w ydaw nic tw a  politycznych 
broszur p- t. ogólnym  „U źródeł 
pśemocy Rzplitej". W szystk ie  do ­
chody ze sp rzed aży  tych broszur 
obmacane były na finansow anie  dal­
szych  tom ów  tego  w ydaw nictw a. 
Z  p ien iędzy  am erykańsk ich ,  p rzez ­
naczył M arszałek  n as tęp n ie  w iększą  
tu m ę  na p race  Insty tutu  Badań N aj­
now szej Historji. Dzięk. te; p om o­
cy w ydał insty tu t dw a  tom y „W sp o m ­
nień  leg jonow ych"

T o  nie wszystko.
Z a  pośred i  .ctwem  p. M arezałku- 

wej P iłsudskiej p rzyznano  p ew n e  
su m y  z tych  am ery k ań sk ich  p ien ię­
dzy na  pom oc różnym  instytucjom  
spo zcznym, a p rzedew szystk iem  
insty tucjom , opiekującym  się s iero­
tam i po legjonistach i inwalidach, 
Insty tucje  t t  m ogłyby  wicie n a  
ten  tem a t  powiedzi eć Wie dobrze  
b. p o se ł  z P P S  CKW Arciszewski, 
od  k tó reg o  to osobiście słyszałem, 
ze Pan i  Piłsud. k a  stale przychodziła  
z pom ocą, właśni ; z tych a m e ry ­
kańskich p rzesy łek  czerpiąc, „T o ­
w arzystw u O piek i n ad  Dzieckiem  
Robotn iczem  “, k ie row anem u przez  
p. A rc iszew skiego, działa jącego p od  
eg idą  PPS . jeżeli m ylę się, to n ie­
zaw odnie  p. A rc iszew ski n iezw łocz­
nie zapro testu je .

O to  tak  w ygląda w świetle p ra w ­
dy  o h y d n a  insynuacja  anon im ow ego  
a u to ra  z „R obotn ika" , który chciał 
swojemi b rudnem i oszczerstw am i 
splugawić p iękny  odruch robo tn i­
ków  polskich w A m eryce ,  k tóry  
wiedział, ze M arsza łek  Piłsudski, 
cen iąc w ysoko ten  dow ód pom ocy 
i zaufania, n .e chciał b rać  dla sie­
bie z „krw awicy robotnicze]" gro­
sza żadnego , w yda jąc  p ien iądze  te  
w całości na prace  społeczne, p rzy ­
chodząc  bez  rozgłosu z pom ocą  w 
wielu w ypadkach  nędzy  i sierotom 
klasy robotniczej.

^ s t y d * i  p o g ard a  uczciw ych lu­
dzi m ech bedzie udziałem  tego 
dziennika, który walczy tak brudne- 
m m etodam i.

R acz pan  przyjąć i t. d.
T adeusz Hołówko.

Najmilszą pamiątką
z Targów Północnych

*est num er wileński

Spełnij swój obowiązek obywa­
telski. s k ł a d a j ą c  przynajmniej 
10 groszy w Dawilonie Ligi Mor­
skiej i Rzecznej II Targęw Pół­
nocnych na budową łodzi podwo­

dnej p. n. „Odpowiedz 
Trewlranusowi".

im. Tadeusza Czackiego
z o s t a ł a  o t w a r t a  w  r o k u  s z k o l n y m  1 9 30 / 31  p r z y  G i m n a z j u m  i m.  T .  C z a c k i e g o

(z  p e ł n e m i  p r a w a m i ) .

W ilno, W iw ulsklego 13, gmach w łasn y, telefon 10-56.
D o  o d d z i a ł u  1 ( k l a s y  e l e m e n t a r n e j )  p r z y j m o w a n e  s ą  d z i e c i  b e z  e g z a m i n u .
D o  o d d z i a ł ó w  II i III ( k l a s  p r z e d w s t ę p n e j  i  w s t ę p n e j )  n a  p o d s t a w i e  e g z a ­

m i n u ,  l u b  ś w i a d e c t w a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h .
P o  u k o ń c z e n i u  I l l - g o  o d d z i a ł u  d z i e c i  p r z e c h o d z ą  b e z  e g z a m i n u  d o  kl. 1-ej 

G i m n a z j u m  i m.  T .  C z a c k i e g o .
S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c y j  u d z i e l a  i z a p i s y  p r z y j m u j e  k a n c e l a r j a  c o d z i e n n i e  

o d  g o d z .  9 — 1.

' B E i E i f i t i i a f i t i a E i H i B n i i - s i i B t a i i i a H H t i f

E
HFa a
LC

do b u a o i y  kooperatywy mieszkaniowej na Zwierzyńcu, a
p l a c  k u p i o n y .

Z g ło s z e n ia  w R e d a k c j i  . K u r j e r t .  W i le ń sk ie g o *  — J a g i e l l o ń s k a  3, tel. 99, ' %

HFii r
w g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  pod uK o o p e r a ty w a  w Z w ie r z jń c u * . eoo

Skazanie b. posłanki Kosmowskie] 
na 6 miesięcy więzienia.

(Tel. om własnego korespondenta z Warszawy)
W nocy ze środy na czwartek 

o godz. 2 min. 30 sąd powiatowy 
w Lublinie po caioaziennej rozpra­
wie przeciw b. posłance z Wyzwo­
lenia Irenie Kosmowskiej skazał ją 
z arrykmu 154, część druga kodek­
su karnego, na sześć miesięcy wię­

zienia Ponieważ środki zapobiegaw  
cze zostały przez sąd utrzymane, 
panią KosmowsKą odstawiono z 
powrotem do więzienia. Zarówno 
obrona, jak i prokurator, zgłosili 
zażalenie na wyrok sądu pierwszej 
instancji.

Zwiedzajcie I F  TARGI POkfIOCNE
i WYSTAWĘ SZTUKĘ LUDOWEJ i PRZEMYSŁU UDOW EGO

W W T L  N I E .  537-5
Pawilony otwarte od godziny 10-ej rano do 8-e., zaś tereny do godziny 10-ej wieczór.

Z korpusu dyplomatycznego. - !* ' ł l B B B B ^ I B B E  B U I  B B B B B B B B B U H H
W A R S Z A W A , 18.1X. (Pat) Dnia B

18 września o goaz. 1 -ej rano  p. 
t ,g o n  H em , pose ł nadzw yczajny  i 
m inister p e łn o m o cn y  Austrji, złożył 
P a n u  P rezy d en to w i R zeczypospo li­
tej sw e listy uw ierzy te ln ia jące  na  
u roczystej au d jen c  na Z a m k u  K ró­
lewskim.
Manifestacja komunistyczna 

w Warszawie.
TA. od wi. kor. z  Warszawy.
C ru p a  w yrostków  we środę  wie 

czorem  usiłowała sform ułow ać p o ­
chód  kom un is tyczny  n a  ulicy P rz e ­
jazd. P ow iad o m io n y  kom isarjat,  
wycłał rezerw ę policji. Na w idok 
policjan tów  część  demonstrant* w 
zb.egła. Pozostali  na  w ezw anie  p o ­
licji do rezejćcia się odpowiedzie li  
strzałami rewolwerowym? i kamie 
niami. Policjanci dali salw ę w p o ­
wietrze, co dopiero  posku tkow ało .
Kilku uciekających  kom unis tów  a- 
resz tow ano

Duwgalewski protestuje.
M O S K W A , 18. IX (Pat). P rasa

donosi, że p e łnom ocny  p rz ed s taw i­
ciel Z S K R  w Paryżu  Dow galew ski 
złożył w e francusk!em  ministerstw ie 
spraw  zagranicznych  p ro tes t  z p o ­
w odu  dem onstrac ji  em igrantów  ro ­
syjskich na placu Etoile. G enera lny  
sek re ta rz  M SZ. B arthelot miał za ­
pew nić  D ow gaie.vsk .ego , że w y d an e  
b ę d ą  zarządzenia  celem  n ied o p u ­
szczenia w przyszłości do  p o w tó ­
rzenia  s.ę  p o d o b n eg o  w yp ad k u .

Meeting lotniczy 
w Bukareszcie.

B U K A R E S Z T . 18 IX (Pat). W c zo ­
raj w obecności króla i krolowej 
matki, księcia M ikołaja i ca łego rzą 
du, k o rp u su  dyp lom atycznego , przy 
bardzo licznym udziale publiczności 
odby ł się w Bukareszcie  w.elki me- 
eting awiacyjuy. W wiecu tym  w zię­
ły rów nież u d i .c ł  e sk ad ry  lotnicze 
Francji, jugosław j i, Polski, W ło ch  i 
Czechosłowacji. E k ipa  polska złożo­
n a  z pu łkow nika  K ossow skiego , m a­
jora Paw likow skiego  sierżanta  
Szupki była p o d e jm o w an a  przez lot­
nictwo rum uńsk i : ze spec ja lną  s e rd e ­
cznością. Członkow ie ekipy polskiej 
zostali ocobiścic udekorow an i przez 
kiola.

Rozpisanie wyborów  
do sejmu gdańskiego.

G D A Ń S K , 18.: X  (Pat). Pr zydent 
sen a tu  gdańsk iego  zakom unikow ał 
na ś rodow em  posiedzeniu  komisji 
głównej sejm u, że sen a t  uchw al ł 
rozpisanie  w yborów  do  sejm u g d ań ­
skiego n a  dzień 16 l is topada r. b.

Dodatni bilans handlowy.
Tel. od wł. kor. f  W arszawy
. ed ług  tym czasow ych  obi.czeń, 

biiatie hand low y w ub, miesiącu 
pizyn iósł  saldo d o d a tn ie  w w ysoko­
ści 12 milj. 997 tys zł. P rzywiezio­
no  tow arów  wartości 188 489 tys. 
zł., w yw ieziono zaś tow arów  w ar­
tości 201.486 tys. zł W  porów naniu  
do micbiąca lipca zw iększył się w y­
wóz o blisko 4 milj. złotych, n a to ­
miast zmniejszył się przyw óz blisko 
o 7 milj złotych.

Wzrost głosów polskich.
BY TO M , l«.IX (Pat). W yniki 

n iedzie lnych  w yborów , w zestaw ie- 
n u z poprzednien..  wyboram i, w y ­
kaza ły  wzrost głosow polskich blisko 
o 7 tysięcy, czyli p rocen tow o  około 
25 proc. P ow ażny  przyrost  g łosów  
polskich przy w yborach  14 b. m 
w skazu je  na  to, z,e rozwój życia 
polskiego na Śląsku O polsk im  uwi- 
daczn .a  się coraz  silniej.

Podbiegunowa ekspedycja 
sowiecka.

RT GA, 18 9. (Ate). Ł am acz  lo­
dów ,,S iedow “ przybył do A rch sn -  
gielska wraz z członkam i sowieckiej 
ekspedycji  naukow ej,  k tó ra  bad a ła  
okolice podb iegunow e. E k sp ed y c ja  
sow iecka zebra ła  obszerny  m ater ja ł  
naukow y  o florze i faunie okolic 
podb iegunow ych.

Kto wygrał?
W A R S Z A W A  18-9. (Pat). W  9-ym 

dn.u  c.ągnie«ia 5 klasy 21 Polskiej 
P ańs tw ow ej Loterji K lasowej, głów­
niejsze w ygrane  padły  na  num ery  
następujące:

150 tysięcy z ło tych—Nr 152.353.
20 ty s .—Nr 145.049, ’0 t y s — 94.340,
171.569, 206 391.
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WIADOMOŚCI z KOWNA
O B U R ZEN IE  L IT E W S K IC H  PR Z E M Y S Ł O W ­

CÓW  NA D l M P i NU SOW IECKI.
W  Izbie H an d lo w ej w K ow nie o d b y ła  się  

n a ra d a  w sp raw ie  p rzem y słu  ln ia in igo  p o d ­
c za s  k tó re j s tw ie rd zo n o , iż  ta d z ie d z in a  p rz e ­
m y słu  w  L itw ie  w sk u tek  d u m p in g u  so w iec­
kiego p rz ec h o d z i o s try  k ryzys. R ząd  litew ­
ski p o w in ien  n a ty c h m ia s t p rzy jść  p rz em y s­
łow com  z po m o cą , uistaiając d la  n ich  p re m ja  
ek sp o rto w e , u lgow e ta ry fy , u d z ie la jąc  sze ro ­
k ich  k red y tó w  i t. d.
ZAPRO SZEN IE  L IT W Y  NA K O N F E R E N C JĘ  

AGRARNĄ
W edług  w iad o m o ści, o trzy m an y c h  w  Ko­

w n ie  z G enew y, b a w iąc y  tam  litew ski m in is ­
te r  sp raw  zag ran iczn y ch  o trzy m a ł o fic ja ln e  
zap ro szen ie  L itw y  n a  I I  k o n fe re n c ję  a g ra rn ą  
k tó ra  się  o d b ęd zie  w B ukareszc ie .
SĄD NAD W INOWAJCAMI ANTYPOLSKICH 

EKSCESÓ W .
W  n a jb liż szy ch  d n ia c h  w u n iw ersy tec ie  

ko w ień sk im  odbędzie  się sąd  n a d  13 s tu d e n ­
tam i o sk a rżo n y m i o u d z ia ł w  a n ty p o lsk ic h  
w y s tą p ien iac h . Brom ić o sk a rżo n y c h  b ę d z ie  
do cen t S tank iew icz.

PIE R W SZ Y  POBÓR R E K R U T Ó W  
W  K Ł A JPE D Z IE .

H  D n ia  16-go b. m . w  k ra ju  K ł a jp td z k im
■ I  ro z p o cz ą ł się p ie rw szy  p o b ó r re k ru tó w . P o - 
5 =  b o r  p o trw a  do  17-go p a ź d z ie rn ik a .

N O W E  ST R O N N IC T W O  W  K Ł A JPE D Z IE .  
Q  W  ty ch  d n iac h  w  K ła jp ed zie  zostało  u t-
5 ?  w o rzo n e  s tro n n ic tw o  pod n azw ą  „K ła jp ed z
E ł  ka  p a r t ja  g o sp o d a rcz a "  (M em elland ische 
■ ■  W irisc n a fsp a rte i) . Na czele s tro n n ic tw a  słoi

p rz  m iysłow .ec  konsu l F a lk .
■ i  Na zgi o n .ad ze ..iu  z iem ian  o ra z  w łaśc i-

c ie li dom ów , u ch w alo n o  je d n jg ło śn ie  p o łą  
czyć s ię  w w y o o rach  do S e jm isu  z  no w em  
stro n n ic tw e m  g o sp o aa rczem .

Oryginalny obraz Rembrandt? znaleziono 
na strychu kościoła.

Telefonem om włeanejp> korespondenta g W arszawy
Przed kilkoma dniami podczas 

odnawiania kościoła Wszystkich 
świętych w Warszawie znaleziono  
na strychu stary obtaz. Malowidło 
było całkowicie pokryte kurzem, 
jednakże po powierzchownem już 
oczyszczeniu powstało przypuszcze­

nie, iż obraz musi być dziełem zna­
kom itego pendzia. Po starannm  
oczyszczeniu malowidła znaleziono  
na nim podpis Kembrandta. Płótno, 
przedstawiające błogosławienie Ja- 
kóba na Datrjarchę Izraela, w przy­
bliżeniu warte jest 1 miljon złotych.

Protest Komitetu Pomocy Polakom na Litwie.
W A R S Z A W A , 18-9. (Pat) W s k u ­

tek  a resz tow an ia  i Osadzenia w w ię­
zieniu przez w ładze lite wskie p .W ik ­
to ra  B udzyńkiego, znanego  działa­
cza p o ls t ie g o  na Litwie, p rezesa  za ­
rządu  g łow nego Polskiego T -w a  
Kulturalno - (K w ia to w eg o  „Pocnod- 
nia", w arszaw ski K uintet Pom ocy 
Po lakom  na Litw .e uchwalił złożyć 
ak najoiitrzejszy p ro tes t  w obec  fak- 

tu a resztow ania , jako  now ego  gw ał­
tu  w długim szeregu  uc iem iężeń  i 
n ies łychanych  p rześladow ań, jakie 
od dłuższego czasu władze litewskie 
s tosu ją w obec  żywiołu polskiego, 
p rag n ąć  za  w sze lką  cen ę  w y n a ro ­

dowić go. W takcie  tym K om itet 
widzi jaw ne  sk ierow anie  działa lno­
ści rząd u  litewskiego do ro zp o czę­
cia o s ta tn iego  a tak u  na te p laców ­
ki kulturalne, k tó re  ao tąd ,  dzięki 
ogrom nym  wysiłkom gnęb ionego  
spo łeczeńs tw a  poL kiego , zostały  
tam jeszcze u trzym ane. K om ite t  p o ­
nad to  uchwalił zwr_cić się do m .a- 
roda jnych  czynników  w Polsce  z 
p rzeds taw ien iem  odpow iedn ich  wr. o- 
sków  oraz w ysłać na tychm ias t  d e ­
peszę  do p. m in i . t ia  spraw zag ra ­
nicznych  z gorącym  ape lem  o n ie ­
zw łoczną in terw encję .

Zwolnienie p. W. Budzyńskiego z aresztu.
„Dzień Kowieński" z dnia 17 towany w niedzielę, we wtorek ra­

ta. m. donosi, że prezes T-wa „Po- no został zwolniony z aresztu, 
chodnia" p. W. Budzyński zaaresz-

Audiencja obrońcćw u ministra sprawiedliwości.
(Tel. od włmanofgo korespondenta s  W arszawy).

K olegjum  obrońców , z łocone z 
dz iekana  w arszawskiej R ad y  A d w o ­
kackie j N ow odw orskiego, a d w o k a ­
tów  B erensona  i ŚmiaTow skiego 
zostało  wczoraj przyię te na aua jenoji  
u min. 8prav ledliwości .aia. O b 
rońcy  aresz tow anych  b. posłów 
przedstawili szereg proco. Z  ośw iad ­
czenia p ministra Cara, z łczoncgo  
obrońcom  wynika, że aresz tow ani 
b. posłowie pozostają do dyspozycji 
w ładz sądow ych, to jest p rokura to ra

Sądu  O k ręg o w eg o  i sędz iego  i ted- 
czego, p ro w ad ząceg o  śledztwo, k tó ­
re to  osoby są wyłącznie p ow ołane  
dc  dopilnow yw anie  w zględem  za­
aresz tow anych  ścisłego zastosow anie  
przepisów regulam inu co do osób, 
pozosta jących  pod  śledztwem . P a n  
m.n, Car zaznaczył, że ich wyraź- 
nem  s tanow czem  dążeniem  jest  to, 
by sp raw a  by ła  p ro w ad zo n a  wedle 
przepisów  ustawy

A udienc ja  trw ała 20 min.

Fr^ydenf m. Płocka pod sądcim z? malwersacje.
Donoszą  z 1’łoeku, żc  sędzia  ś ledczy po- za  n ad u ży c ia  p o p e łn io n e  n a  s t a n o w isk u  p re

staw ił  w stan  o sk a rże n ia  p re zy d e n ta  m ia s ta  z y d en ta  miasta,  szczególnie  p rz y  b u d o w ie  e-
lMocka Stefanir Z brożynę ,  ez lonka  P P S  CKYY, l ek t ro w n i  m ie jsk ie j .

Dwa nowe blOKi 
wyborcze.

Mniejszości pójdą do wy­
borów keżda oadzielnie.
Jak. donna? „Nasz Przegląd": W e  

w to rek  i środę odbyły siię w W a r­
szawie n arad y  przedstaw.cieli  Sjo- 
nis tycznego K om itetu  C en tra lnego  
w W arszaw ie, egzeku tyw y O rg a n i­
zacji S jom stycznej W schodnie j  M a­
łopolski i egzeku tyw y O rgcniz. Sjo- 
r.,stycznej M ałopolski Z ach o d n ie j  i 
Śląsk?, ceiem om ów ienia  i usta len ia  
w spu lnego  postępow an ia  przy n a d ­
chodzących  w yborach  do Sejinu i 
Senatu . W rezultacie  tych obrad  d o ­
szło do skutku  utw orzenie  bloku 

. wszystkich og Hnych organizacji sjo- 
nistyczr.ych w całe, PoKce. S p raw a  
p rzy łączen ia  do tego  blotcu innych 
ug rupow ań  sjonistycznych oraz e- 
w en tua lnego  u tw orzenia  ogólno ży­
dow skiego  bloku w yoorczego  będzie  
p rzedm io tem  n a rad  w najbliższych 
dn .ócR

W  n ad ch o d zącą  n iedzie lę  o d b ę ­
dzie się w spólna n a ra a a  p r z e d s t a ­
wicieli Bloku Sjonist. z delegatam i 
„Mizrachi" i „H itachdu th  u", na  któ  
rej p raw d o p o o o b n .e  zapadn ie  d ec y ­
zja co do  przystąpienia tych u g ru ­
p o w ań  do Bloku S jon is tyczn tgo  

Jednocześn ie  n ad c h o d zą  ze Lw o- 
■ w a wiadomości- ze doszed ł tam do 

sku tku  blok wyborczy, obejm ujący  
ukra ińsk ie  p a r t i e  z w yjątk iem  Sel- 
robu, a m ianowizie Undo, r a d y k a ­
łów i soc.-dem.

V iciać z togo, że tym  razem  
ogclny biok mniejszości naród , nie 
będ z ie  u tw orzony i poszczog ń n e  
narodow ości  pujdą do w yborow  od- 
dz.ie.lnie, z w yjątk iem  jed n ak  grup  
skra inych , kom um zujących , oraz 
tych szerokich  w arstw  ludnosr.i u- 
kra ińskiej i białoruskiej, nie u lega­
jących  wpływ om  sw o.ch  p a i t y j ,  k tó ­
re  za  p rzyk ładem  w yborow  po­
przedn ich  przystąp ią  do Bezp Blo­
ku W sp. z_ydzi juk się zdaje, b ę d ą  
z R ządem , n aw e t  podzieleni na  2 
bloki- sjonistyczny i ortodoksyjny .

Pon iew aż już poprzedn io  Niem 
cy z b. kongresów ki o jw iadczyu  
przez u s ta  b. posła U tty , ż t  r_ie u- 
wa^iają dla siebie za możliwe u cze ­
stniczyć w Bloku Mniejszości ze 
względu na  iego politykę w p o ­
przednich Sejm ach, m u rn a  uwa: .ć 
usiłow ania N .em ców  z P o zn ań sk ie ­
go i Pom orza  w znowienia tego  Blo­
ku w nadchodzących  w yLorach za 
n ieu d an e

D otychczas  jeszcze nic nie wia­
dom o co zam ierzają  dawn b iałorus­
cy uczestn.cy Bloku mniejszości — 
grupa  p, Jarem icza i chadecy  ks. 
S tankiew icza Być może, po łączą s ię  
z blokiem  ukraińskim , lub tez  pó j­
d ą  do w y D o r o w  sam;, licząc tylko 
na  w łasne siły.

KLI NI KA
(ul.. Bogusław ska Nr. 3}

i  aniem 20 września b.r. recpoczyna 
p rz y jm ? w a . i ie  c h o ry c h ,  c ięzar i . , ,  ch 

i rodzących.
P r z y c h o d n ia  k l in ic z n a  c z y n n a  co ­
d z ien n ie  o p ró c z  n ied z ie l  1 ś w ią t  od 

g o d z .  10 do 12. 591

Popierajcie przemysł krajowy
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Niedziela w Genew e.
( Korespondencja własna).

Genewa, we wrześniu 1930 r.
Nic bardziej c h a rak te ry s ty c zn e ­

go, jak niedziela w G en ew ie  p o d ­
czas  zebran ia  ogolnego  L ’gi. Miasto 
puste .  W j  w szystk :e s>'rony tego 
p iękn  go kraju mKną a i t a — nie 
k ió re  bardzo  w span ia łe  — w k tó ­
ry ch  poszczególni delegaci szuka ją  
z da leka  od genew sk ich  plotek w y­
p o czy n k u  1 t rochę  spokoju . Na 
wszystkich sta tkach , autobusach , 
ko le jkach  roi s .ę  od dziennikarzy. 
W szyscy  m ają  dosyć Ligi, dosyć 
„k u lu a ró w 11, dosyć pogłosek, p lotek 
i sensacyj Słońca i po trie trza , p o ­
wietrza i słońca, oby tylko osta tn ie  
dopisało!

A le  ten spokój nie trw a długo. 
}u:: pod w ieczór ściągają do  G e n e ­
wy m aruderzy  L igow ’ przed
słonicach wielk.ch hoteli. gdzie 
m ieszka ją  delegacje, zaczyna ią  się 
po ,aw iać  cha rak terys tyczne  postacie , 
k tó re  zda ją  się węszyć, czy w po ­
wietrzu „ccs ‘ n .ew is i .  W „Rswarj." , 
ciasnej, zadym ionej kaw iarence, 
gdzie co wieczór roi się od dz ephi- 
karzy, około  d i i i s .ą te j  w niedzielę 
roDi s.ę także  już pełno. P ochy lone  
głowy, zm aiszczone  czoła — oto  ro­
d zą  się sensac je  na poniedzia łek . 
W poniedzia łek  wr ici w szystko  do 
norm y, zaroją się sale konferencyj 
ne i kuiisy! Liga pracuje!

Pow iedzia łby  m oże ktoś złośliwy, 
ze nie pracuje  a gada. W C en ew ie  
w ychodzi to mniej więcej na jedno. 
N ad wiolk.emi mowam i, wyglos>.o- 
nem i z t ryouny, trzooa s’ę często 
nap raco w ać  nie każdy  potrafi m a  
wić z pamięci, czy raczej im p ro w i­
zow ać jak  Briand, Paul Boncour, 
czy o b ecn y  p rzew odn  rżący Zgro 
m ad zen ia  p. T itu lcscu , były ru m u ń ­
ski m m isler sp raw  Z agran icznych ,  
m cw c a  n iezaw odny  i zaw sze d o sk o ­
nały. Najczęśc.t p rzed  każdym  
m ów cą  ezy stos zad rukow anych  
p ism em  m aszynow ym  k„iteK pap.e- 
ru, a dzienn.Karze z trybuny  p ra so ­
wej liczą często  z rze te lnem  znie­
cierpliwienie m, ile jeszcze tych k a r ­
tek  pozostaje  do końca.

Nie t izeo a  bow em myśleć, że* 
ty lko uk ładan ie  m w i ich w y p o ­
w iadan ie  byw a pracą, niemtiiejszą 
ro b o tą  jes t  tez czasem  ich wysłuch.- 
wanie. Pomyślcie: cztery,- pięć m ów  
dzienn .e  T o  nie jes t  b y n a /n n ie j  
rzecz a tw a ani p rzy jem na wysłuchi­
w ać  tego  w szystkiego, zrozumieć, 
zapam ię tać ,  streścić, zap ijać ,  a p o ­
tem  ew en tu a ln ie  to w szystko  prze- 
tH efonow ac  do redakcy i p sm, roz 
rzuconych  po wszystkich  za .tą .kacn  
liietylko E uropy, ale często  i ca łe ­
go świata. 1 yiko ktoś nie orjentujący 
s ę w typie  roboty  tutejszej, może 
myśleć, że p o z o m .e  beztresk- tłum

dz ennikarzy  żyje tu  sob.c  w błu 
giem n ie iobs tw ie  — naogó ł  p racu ją  
:i ludz e niezm iernie  ciężko, a t rz e ­
ba  tu przeżyć godzinę  s ió am ą  i 
ó sm ą wieczorem, kiedy do t t le fo n u  
i.ie m ożna się dostać, Ł iedy w szyst­
kie biura telegraficzne są w oblęże­
niu, żeby  zrozum ieć, na  czem  p< e- 
ga ta  w y tężo n a  i ciężka p>aca, w y ­
czerpująca  p rzedew szystk iem  ze 
w zględu  n a  szalone tem po , w któ- 
rem  » ę o dbyw a , i sżda godzina  
przecież, k ażd a  m inuta  przynosi n o ­
w e w ypadk.,  now e wieści, za które- 
mi t rzeba  posp .eszać  z całych sil, 
żeby  się nie spóźnić i nie d ać  się 
prześcignąć innym. ;
- Z  pew nym  też s trachem  przy 

chodzi.ny codz .onnte  do sa p raso  
wej. K ażda  gaze ta  rr.a w niej sw oją 
sza teczkę , w k tórej codziennie 
p ę trzą  się p raw dziw e fuijały d ruków  
i m aszynopisów. Nu to w szystko 
trzeba przecież przynajm nie j  rzucić ! 
okiem. 1 e pap ierasy  w G enew ie  to 
is tna fala, p raw dziw y s t ru m itń ,  k tóry  
grozić się zdaje za lew em . T rz eb a  
um .eć  go pow strzym ać, inaczej za 
leje nas w szystkich  tak, że nie s ta r ­
czy nam  juz tchu na popatrzen ie  na 
L em an , na o tacza jące  go pasm o  
gór, ktOie są przeć eż s tokroć p ięk­
niejsze i c iekawsze, mź jeszcze raz 
pow tó rzona  sp raw a  i an Europy, 
rozbrojenia, czy naw e t  hand lu  k o ­
bietam i i opieki nad  dzieckiem,

D u ż o  j u r  p rz ec ie ż  p i s a n o  o t y m  
„ b łę k i t n y m  L e m a n  e 11 i m e  w y p a d a  
p o w t a r z a ć  raz  je sz c z e  tę g o  t a k  b a ­
n a l n e g o  okre ś len ia  A  j e d n a k  L e m a n  
jes t  n a p r a w d ę  „ b ł ę k i t n y m "  i Kiedy 
w n ie d z i e lę  m o ż n a  »ię spukcj t i i e  
p r z e g l ą d a ć  w jego  n ie z w y k le  p r z e ź ­
r o c z y s t y c h  w o d a c h ,  c hc i a ło by  się 
z a p o m n i e ć  o W3zystkiem:  o m o w i e
a n g ie l s k i e g o  min is t ra  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  H e n d e r s o n a ,  k tór y  na g le  
w s p r a w a c h  r o z b r o j e n i o w y c h  ok aza ł  
s ię p o t ę ż n y m  p o m o c n i k i e m  te z y  nie-  
mieck .e j ,  d o m a g a j ą c  się w b r e w  
Franc j i  n a jp ie rw  u c h w a le . ; , a  r o z b r o ­
jeń  a p o w s z e c h n e g o ,  a  p o t e m  d o ­
p ie ro  d y s k u s j '  w sprawie  g w aran c j i  
b e z p i e c z e ń s t w a  — i o I * sm-EuropIe,  
d la  k tó re j  s z y k u j ą  tu w  C e n e w i e  
b a r d z o  u r o c z y s t y  i dos tojny . . .  p o ­
g r z e b  —  o r e for m ie  S c k i e t a r j a t u ,  
i o tych w s z y j t L c h  p a n a c h ,  k t ó r z y  
w  d o s k o n . l e  sk ro jo n y c h  i z a p r a s o -  
w a n y c h  u b r a n i a c h  śp ią  s ob ie  z a z w y ­
czaj  s m a c z n i e  p o d c z a s  w y g ł a s z a n i a  
wie lk ich  m e w  z tej  t r y b u n y  w  g e ­
n e w s k i m  pala is  eiector ia l ,  n a  k tó rą  
c iąg : j e s z c z e  z w r ó c o n e  są oc zy
n a r o d ó w  E u r o p y  — s ło ń c e  i góry  
są  p i ę k n e  a L e m a n  w tej  chwili  
b łęk i tny ,  j ak  n i e b o  w  p o g o d n y  d z i e ń  
l ipcowy.  To t a k ż e  je s t  wa  m e

7. H

Z U P E Ł N I E  DARMO
1 p u d e ł k o  p a s t y  do o b u w i a  ) * J  a  ,, »c 
I b l a s z a n K a  p ł y n u  d o  metali ) w  I  £• O

o t r z y m a  kupujący  n a  II gich T a rg ach  Pó łnocnych  1 puszkę  z a p r a w y  
do p o d ł u g  „Z O R Z A ^  z a  1.50 gr.

K P I Z D Y  Z N A J D Z I E  D R O G Ę  
D O  S Z T O K I  W I L E N ’S K I E J

l i f t  T f l K G f t C H  P Ó Ł N O C N Y C H
W S T O I S K U  ( n a p r z e ć  w k o  g ł ó w n e g o  w e j ś c i a )

Rada Ligi Narodów
waiywa m ł ą ó  polski i litewski do podjęcia bezpośrednich

rokowań.
G E N E W A , i8 .lX (Pat). P o d czas  dzisiejszego posiedzenia  Rady, 

h iszpański cz łonek  R ad y  Q u in o n es  d c  L eo n  zap ro p o n o w ał  oa lsze  u trzy ­
m ał : n a  s tanow isku  przew odniczącego  komisji m ięszanei górnośląskiej 
Culor.dera, k tóry  w kw ietn iu  r. b. po d a ł  snę do dymisji. R ada  bez  d y ­
skusji przychyliła się do  propozycji.  —  —

Po zała tw ię:..u paru  sp raw  b ieżących , B ad a  p rzys tąp iła  do  ro z p a ­
tryw an ia  rap o r tu  w sp raw ach  polsko-litewskich. R efe row ał p rzedstaw icie l  
H iszpanji .  P ierw sza sp ra w a  dotyczyła  żądan ia  Litwy pow ołan ia  komisji 
ankietowi j w zw iązku z w y p a d k a m  na pograniczu  polsko - i i tewskiem 
S p raw o zd aw ca  p rzypom nia ł  w yjaśn ien ie  rządu  polskiego nadeińar.e w tej 
spraw ie.

R ząd  Poiski w tern wyjaśn ien iu  stw ierdza, że n iem a pow o d u  ao  
zm iany p r o c e d u i j  ustalonej przez  rezolucję  R ad y  z dnia 10 wrześni* 
1927 r. i w ypow iada  się p rzeć .w  pow ołaniu  żądanej komisj. Jednocześnie  
rząd  polski ośw iadcza gutowoać wszczęcia  bezpośredn ich  negocjacyj 
z rządem  Iitewsk m, w celu dope łn ien ia  uk ładu  królew ieckiego, przez  
usta .en ie  spo so b u  za ła tw iania  in cy d en tó w  pogranicznych, k tó r tb y  mogły 
w yniknąć , jak  rów nież w celu za ła tw .en ia  spraw  ruchu  n a  gran icznych  
drogach. S p raw o zd aw ca  p roponu je  s tronom  w myśl po lsk iego  wyjaśnienia , 
aby przystąp iły  d c  u k ład ó w  bezpośrednich .

Z a b ra ł  n as tęp n ie  glos min. Z au m u s ,  ośw iadczając , że rząd  litewski 
w olałby, aby  R ad a  przycnyl.ła  się do żąd an ia  Litwy, j -d n a k  w obec pro- 
pozycy  spraw ozdaw cy  oczekiw ać będz ie  k o n k re tn y ch  propozycyj rząd u  
polsk iego  i ma nadzie ję ,  że  p ropozyc  e te  b ę d ą  mogły s tanow ić p o d s taw ę  
przysz łych  u k ładów  p ro p o n o w an y ch  przez  sp raw ozdaw cę .  Min. Z au n iu s  
zaznaczy ł jednoczę- nie, że rząd  by łby  rad ,  g dyby  rńógł w czasie p rzysz­
łej sesji zakom unikow ać  R adzie  o pom yślnem  zała tw ieniu  trudności, o 
k tórych  jes t  mowa.

1 n m inister Z alesk i oświadczył, ze przyjm uje  p ropozycję  sp raw o z­
daw cy  i wyraził zadow olen ie  z możności p rzy łączenia  się do Litwy dla 
p o d z ięk o w an :a sp raw ozdaw cy . N astęp n ie  ten że  sp raw o zd aw ca  odczyta ł 
rap o r t  odnośn ie  do prac  komisji kom unilcacyjno-tranzytow ej w spraw ie 
p rzeszkód  w kom unikacji  i tranzycie  m iędzy  P o lsk ą  a L itw ą .1

S praw o zd aw ca  p roponu je  odłożyć sp raw ę  d c  s tyczniowej sesji Rady, 
aby  umożliwić spec ja lnej komisji bardziej w yczerpu, 'ące zb ad an ie  spraw y 
i p rzed , taw ienie  p rak ty czn y ch  w niosków. Jednocześn ie  sp raw ozdaw ca  
p ro ponu je  rządow i polskiem u i l .tew skiem u p rzeds taw ien ie  sw ych uw ag 
i obserwacyj, jak ie  uznają za p o trzeb n e  n a  tem a t  o d n o śn eg o  raportu  k o ­
misji kom un ikacy jno  - tranzytow ej.

Pomoc finansowa dla państwa napadniętego.
 ̂ G F N E W A , 19-9. (Pat). N a czw artk o w em  p o s ied zeń .a  komisji ro z b ro ­

jeniowej udało  się uzgodnić trw ające  od  7 lat rozbieżności pog lądów  przy 
op racow an iu  m ięd zy n aro d o w e konw encji w spraw ie  poparc ia  f in an so w e­
go dla pa  i lw a  n ap ad n ię teg o  lub zag rożonego  n ąp ad em . Kom isja przyję ła  
p o p ra w k ę  h o len d e isk ieg o  d e leg a ta  v an  E ysingena, n a  p o d s taw ie  k tórej 
pom oc n n an so w a  m oże być p rzyznana  równi e pańs tw u  z a g iożonem u  n a ­
padem , gdy na  sk u tek  b raku  pom ocy finansow ej spodziew ać  się m ożna 
w ybuchu wojny.

Strajk w Barcelonie.

Ż Y R O W I C K A  MADONNA

BARCELONA, 18.IX. (Pat) .  R obo tn icy  za 
jęc i  w sk ła d ac h  m ie jsk ich  przyłączaj:)  się  d o  
ru c h u  s t ra jk o w eg o .  P ra w d o p o d o b n ie  szofe ­
rzy taksów ek  o ra z  p raco w n icy  kolei p o d z ie ­
m n e j  p rz y łą cz ą  się  rów nież  d o  s t r a jk u .  W cią 
gu d n ia  w czora jszego  dosz ło  d o  szeregu  zajść  

BARCELONA, i8 .IX. (Pa t) .  P o ło żen ie  w 
m ieśc ie  zaosli-zylo się. Z a rz ąd z en ia  r e p re s y j ­
ne w y u a n e  p rz ez  g u b e rn a to ra  cyw ilnego  
p rzyśp ieszy ły  s t r a jk  pow szech n y ,  k tó ry  za- 
pov leaz lan y  by ł  na  dz is ia j .  D y re k to r  i r e d a k  
to ro w ie  d z ien n ik a  .„Soliuarioad" z o s ta u  a r e ­

s z tow an i.  P o z a te m  władze w yda ły  n a k az  a r e ­
s z to w a n ia  de legatów  k o m ite tu  s t ra jk o w eg o  
sy n d y k a tu  ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y ch  i t r a n ­
sp o r to w y ch .  W y g ląd  ulic  m ia s ta  jes t  o p ł a k a ­
ny, p o n iew aż  n ik t  ulic  nie zam ia ta .  Oddziały  
w o jsk a  c zu w a ją  n a d  usun ięc iem  śm iec ia  oraz  
z ap ew n ien iem  k o m u n ik a c j i .  P ró c z  oddz ia łów  
w ojskow ych ,  z n a jd u ją c y c h  się  w pogotowiu, 
sk o n c e n t ro w a n o  w m ieśc ie  w szys tk ich  cz ło n ­
kó w  s t ra ży  cyw ilne j .  G u b e rn a to r  w y p o sażo ­
ny  zosta ł  w  c a łk o w i te  p e łn o m o c n ic tw a  Sto 
d enct  so l id a ry z u ją  się z  ro b o tn ik a m i.

Zagadkowa dymisja dwóch generałów.
W IEDEŃ', 18.IX. (P a t). Do dzic im ikfiw  

v ipd eń sk ich  d o n o sz ą  z B u k a resz tu : S ilne w ra  
żenie w yw oła ła  tu  d y m is ja  2  w y so k ich  g e n e ­
ra łó w  w c z y n n e j s łu żb ie , z k tó ry ch  jed en  by ł

in s tru k to re m  a rm ji. D z ien n ik i b u k a re sz te ń ­
skie łączą  tę d y m is ję  z p u b lik a c ją  ru m u ń ­
sk ich  d o k um en tów  w o jsk o w y ch  w  jędrnym z 
d z ien n ik ó w  zag ran iczn y ch .

Szczęśliwy koniec katastrefy lotniczej.
B UKARESZT, 18.IX. (P a t). W cz o ra j wpo- 

b liż u  A lba Ju lia  sa m o lo t w o jsk o w y  ty p u  Po- 
tez w  czasie ćw iczeń  z ap a lił się  z .powodu 
p rzed w czesn e j eksp lozji ra k ie ty  sygnałow ej.

O baj  lo tn icy  wyskoczyli  z isamOlotu ze sp a d o ­
c h ro n a m i  z w ysokośc i  1500 m e tró w  i w y lą d o ­
wali,  u lega jąc  jed y n ie  lekk im  obrażen iom . 
Sam olo t  ro z b i ł  się doszczę tn ie .

P tosim y zw iedzających Targi Północne o obejrzenie w  stoiska  
„karjera Wileńskiego" (naprzeciwko głównego wejścia) próbnych  
B A R W N Y '  H  R  E P R O  D U K C Y  )  obrazów m alarzy v>ileńskich, 
z  których składać się będzie I część A lbum u sztu ki W ileńskiej 
A lbum  ter otrzym ają prenumeratorowie „Kurjera W ileńskiego11, 
jako  premjum bezpłatne\

O to  19 b. m. mija dwieście lat jak  
naroz łogach  i cichych wrze ło w isk ach  
Białorusi, b rusznicą  p rzeras tan y ch  
n ad  brzegam i Szczary, , poprzez 
w zgórza  i puszcze leśne szły o rsza­
ki m agnackie , pocz ty  ko n n e  i piel­
grzymki pospóls tw a, dążąc  w je d ­
nym  kierunku, tam  gdzie w uroczej 
dolinie jaśriiała świątynia w sław .ona 
cudow nym  obrazk iem  M adonny  del 
Pascolo .

Bez różnicy s tanu  w yznan .a 
upieszyla szlachta po lska rzymsko- 
kat. obrządku  i ruski lud unicki. P rz e ­
szło 140 tys.ludzi p rzystąpiło  do sak ra ­
m entów , a procesje  z Miru, z M.ńsica

'P ilna  liczyły ty ..ące . tyciąee 
lu d r  Jakiż to  był obraz, znak  łask  
bożych  nad  tą  kraina, k tóry  tak  je d ­
noczył s tany  i ssyłał b łogosław ień ­
stwo pobożnym ? Maiutki, wielkości 
dłoni owalny m edaljon , rżnię ty  w 
przezroczy .n  kam ien iu  jaspisie, w y ­
obrażający  M arkę B rs k ą  z azieciąt- 
k.Rm. nikły obrazek, a tylu cudem  
wsławiony, że oto go z rozkazu  pa- 
p .eża  B en ed y k ta  " XIII koronow ać 
m ają  z ło len r  koronam i, drog.cmi k a ­
mieniami sadzonem i, robo ty  jub ile­
rów  rzymskich, a ofiary A n n y  z 
SanguszKÓw ks. R adziw iłłow tj.

Szósty  to obraz  Bogarodzicy 
koronu ją  pobożni Polacy, (p ierw ­
szym  był Częstochow ski potem Troc­
ki, K odeńsk i,  Sokalski i Podkam ień -  
ski), uroczystości podw ójn ie  w spa­
niałe, bo op iekę  naci M adonną  Ż y ­
ro wicką dzierży zakon bazyljanów, 
więc oba  obrządki biorą udział w 
m odłach  i nabożeństw ach . Dziwny 
to obraz i dziwne .‘'.go losy. U k a ­
zał się jasnością  swoją pas tuszkom  
w lesie na  dzikiej gru .zy, odn.esio- 
ny do podskarb iego  Soltana, zam ­
knięty  w szkatule  znalazł się n az a ­
jutrz znów w rjuszczy, ki.órą sobie 
u p odoba ła  Bogarodzica. W.ęc koś­
ciół na  tern miejscu stsje , mimo 
późnie jszego  pożaru  obraz nie ginie, 
cuda  i pielgrzymki się m nożą, a w 
roku  161 3 Kasztelan  M ieleszko wraz 
ze s ta ros tą  słonim&kim L w em  ' S a ­
p iehą  w znoszą  w spania łą  św ątynlę 
m u ro w an ą  i sp row adza ją  Bazylja­
nów.

‘ P ierw szym  przeo rem  jest słynny 
Juzefat K uncew icz późniejszy m ę­
czennik  połocKi, rozkw ita ją  Z y ro w i ■ 
ce, to zb u d o w u ,4  się, s ta ,ą  się is to t­
n ą  łask  kryn icą  jak o tem  pieśni 
śpiewają. Krolowie pielgrzymują do 
m ałego  ob razeczka  co tak  przedzi­
w na  okazuje  po tęgę, W ładysław  lV 
z Cecylją R ena tą ,  Jan Kazim.erz, 
Sobieski obaj Sasi i Ponia tow ski,  
i niezliczony poczet m agnatów : P o ­
ciejowie, Sapiehow ie, Radziwiłłowie, 
W iśn .ow ieccy , Połub .ńscy , O sso liń ­
scy, O pal.ńscy, Kazanow scy i inni 
zginają ko lana w świątyni ZyrowiC- 

. kiej i daram i k lasztor wzbogacają , a 
w yznanie  gre..kie nabiera  przez to 
sp lendoru  i szacunku.

W  czasie naw ały  szweazKiej B o ­
garodzica  C zęs tochow ska  obroniła 
swych wiernych, Z yrow icka  da ła  po 
klęskach, pożarach  i m ord ach zwy 
c ię9two o dda jącem u  się pod  Jej 
o p iekę  w ijsku Czarnieckiego i S a- 
piehy, pod  Lachowiczam i. Z n ó w  
cuda i łaski poczęły sp ly w er  na  
wiernych, a również, o jw ia ta  ze 
szkoły Bazyljanów, k tó rą  założyli 
przy klasztorze. A z oto z R zym u 
wieść nadbi :gła dziwna w 1718 r. 
N a  murze kościoika B azy ljarów  
tam tt js z y ch  po od ł  iciu tynku  u k a ­
zała się stan, n iew iadom ego p o ch o ­
dzenia  kop ja  cyrov rick lego obrazka- 
m edaljonu. 1 tam  cuda  dziać się 
zaczęły: tam, to odbicie z dalekiej 
Litwy ra tow ało  ludzi w nieszczęściu. 
Sypnęły  sią dary, fundacje  aż papież 
k lem ens  XI kaza ł raur z o b iazem  
wyc.ąo i w ołtarzu umieścić,

M ad o n n ą  del Pascolo  go zowi„c 
A  w Ż.yrowicaci. ~ 1/30 r. od 19 do 
26 w rześn ia  tłumy asystow ały  k o ro ­
nacji nsLjmniejszego w ize iunku  c u ­
d ow nego  na  świecie, a zakonr.icy 
skw apl wie i skrupulatn ie  zapisywali 
spowiedzi, ofiary, cuda. 

k S to lat rr.inęło w chwale, aż  
p rzyszedł rok  IC3C i z łona kościoła 
unickiego wyrośli jego mordercy, 
S .sm aszko , Z u b k o , Jankow ski za ­
brali się do likwidacji U rji ,  Bazylja 
nów, szkól i zrywali n ikczem nem i 
dłońmi pełnem i rosyjskich rubli, od- 
v leczny zw iązek  ludzi tej ziemi. Zabili 
Żyrow ice. M iasteczko  obum arło , sta- f 
ło się ciche i ponure , mr.ichy pra- 
woaławne zająły miujsce Bazyljanów, 
unitów kijem n aw racan o  na  nowy 
o brządek ,  aż się c iem n em u  ludowi 
pom .ęsza ły  w yznan ia  i stracił w iarę 
we w szystkie .  K atolik  w stępu  nie 
miał do p ięknej świątyni katohe- 
kiemi siłami wzniesionej, gdzie 
poiscy króle klęczeli, o cudach  nikt 
już nie słyszał... Czy obraz pozosta ł  
ten  :am? I o tem  m ętn e  chodzą  
wieści. M o .e  tylko ko p ję  zostawili 
uch o d zący  bazyljame.

Dziś Z y rcw ice  ciche są  i b e z ­
ludne. P om ieszczona  w części b y łe ­
go klasztoru  szko ła  rolnicza ożywia 
to m .e jsce  tak  pe łne  p am ią tek ,  tak  
nas iąkn ię te  uczuciarr 1 jedności, p o ­
bożnych  uniesień , k tó re  los tak  
okru tu ie  zd ep ta ł  Czy przyszłość 
je  ożywi? K tóż wiedzieć może?

Hel. Romer.

i W s t y d y  przyjeżdżający
i  ’ # V '  j

ll gle TARGI PÓŁNOCNE !
za& jda  n u m e r  w ileń sk i #

Tygodnika Illusirowanego I
.  n a  TARGACH.
9 _______________i - i ________________t

L U f  A - P A  ^
Dawne .W eso łe  M iasteczka" na  P. W K,

C zy n n y  p rzez  c a ty  d z ień

. TAkGACH PÓŁNOCNYCH
do  1 2 -ej w no cy .

W ejśc ie  w y łą c z n ie  do L u n a  P a n c u  w 
dn ie  p o w szed n ie  od 7-ej w iecz, w so ­

b o ty  i w n ie d z ie le  od 3-ej po poł.
W stęp  50 i 30 gr. 6 U -3

K A T 0 Lj a p o ń s k i  
p r o s z e k

j e s t  j e d n y m  z n a j l e p s z y c h  ś r o d ­
k ó w ,  j a k i e  d o t y c h c z a s  e g z y s t u j ą  
n a  r y n k a c h ,  b o  K A T O L  n i e t y l k o  
t ę p i  m u c h y  i p c h ł y ,  l e c z  z a b i j a  
PLU SKW Y, p r u s a k i  i k a r a l u c h y .  
Ż ą d a ć  K A T O L  w  ż ó ł t e m  o p a -  
k o w a n i u  w  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h

* i i a p t e k a c h .  6 0 3 - 7

T A R G I  P Ó Ł N O C N E
z w ie d z a ją c y m  r a d z im j  zw ied z ić

Mim : . l i n i i
Wacława Nowickiego
W ilno, ulica W ielka Nr. 3Q

D z ia ły  w y k w in tn e i
" k o n f e k c j i  i g a l a n t e p j i
o

3  T o w a ry  z im ow e, śn ie g o w c e  1 k a lo sze .

Dyrekcj?
W y  O n a l y i i D t l

p ro s i s łu c h a c z y  o p rz y b y c ie  w  so b o tę  
d n ia  2 0  b. m p o m ię d z y  g .g . i — 7 do 

S e k r e ta r ia tu  ( Im la u c k a  2), c e le m  p o ­

w ia d o m ie n ia  o lo k a lu  S z k o ły  i ro z ­
k ła d z ie  p ie rw sz e g o  ty g o d n ia  p ra c y .
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Dział niemiecki na Międzynarodowej 
Wystawie Higjcnicz. 19301- w Dreźnie.

W  p o p rred n iem  liście („Kurier 
W ileński"  Nr I08 z 24.VII r b.) p o ­
k ró tce  opisałem  w ys taw ę  szeregu  
paiis tw  t  w yjątk iem  działu n iem iec­
k iego . k tórego  opis obecnie  podaję .

Dział ten  ze względu na bardzo  
bo g a ty  i c .ekaw y  m aterjał zasługuje 
n a  w yczerpu jące  om ówienie Po­
w strzym uje  m>ę od  tego jedynie o- 
b a w a  nadużycia  gościnnych łam ów  
„K urjera". Atoli pew nym  fragm en­
tom  w ystaw y niemiecKiej m uszę u- 
dzięhć więcej uwagi ze w zględu na 
doniosłość sp raw  w ysuw anych  przez 
w sp ó łczesn ą  mvś! higieniczną, spraw, 
k tó re  dla każdego  spo łeczeństw a 
p o s iad a ią  znaczen ie  p ierw szorzędne. 
N iem ieck ą  w ystaw ę  cechu ,e  w yraź­
na  ten d en c ja  do w ykorzystan ia  pro­
p a g a n d y  higjeniczne] dla celów euge- 
n ’cznych.

Chodzi o to, że w dynam icie  
ludnof i Rzeszy Niemieckiej zazn a ­
czyły s ę wyraźnie, zw łaszcza po 
os ta tn .  j wojn.e, od  aw y niepom yśl­
ne, m .anowicie — stale pos tępu jący  
s p a d e k  urodzeń  ■ stale w zrasta jąca  
liczba osob starych S p ad ek  urodzeń  
jes t ,  'a k  wiadom o, zjawiskiem po- 
w szech n em , zw łaszcza w państw ach  
o  wvsok.ei kulturze N iem cy jed n ak  
uw ażają ,  że spadeK urodzeń u nich 
je s t  zbyt za trważający: rozrodczość 
z  28 3 na ty i,ąc w r. 1913 r-padła 
d o  18,6 na  tyisąc w r. 1928, tem  
więcej, że o dnośne  liczby dla F ra n ­
cji wynosiły 17,8 w r. 1913 i 18,2 w 
r. 1928, czyli n-e tylko n iem a s p a d ­
ku, ale s tw ierdza się n aw et małą

zw yżkę. N aw iasem  m ó w :ąc, w Nienar 
czech k a rd e  10 -e m ałżeństw o jest 
bezdzie tne . D yrektor Insty tu tu  H i­
g ienicznego w D reźnie  proł. dr. K. 
Siiptle, m ówiąc o celach i zadaniach 
obecne ,  w ystaw y, s tw ierdza m iędzy 
innemi, że, leżeli rozrodczość  w 
N iem czech pozostan ie  taką, jaka jest 
obecn  e, a imiertelność now orodkow  
nie zmniejszy uię, to N iem com , jako 
n a ro d o w 1, grozi wym ieran.e ; właśnie 
h ig 'ena  n iem iecka  pow inna  sk iero ­
w ać najw iększy  swój wysiłek na 
z a h a m o w a n e  sp ad k u  urodzeń i na 
zmniejszenie śm iertelności dziecięcej, 
W  niem nieiszem  stopniu  niepomyśl- 
nem  dla Niemiec zjawiskiem jest 
bardzo  duży wzrost liczby osób s ta ­
ry ch — w ciągu os ta tn iego  plęcdzie 
s ęciolecia liczba ta  z 3 L/2 milionów 
urosła do 8 ) 2'’ przy sześćdziesięcio- 
parom iijonow ej ludności Rzeszy s ta ­
nowi to przeszło 13,7 proc. ogółu 
te 1 ludnoś-i,  w sku tek  czego wzrosły 
w ydatki na em erytury , ren ty ,  przy
t u ł k i  i t .  p .

O e ż k  kryzyi ekonom iczny, sze­
rzące  się bezrobocie  I przeszło 2700 
tys. bezrobo tnych) pogarsza  niezbyt 
pom yślne w arunki by tow ania  szerc 
k.ch w arstw  ludności miejskiej. Na 
wsi warunki życia . p racy  równ :ż 
n e są  pom yślne; względnie mała 
r tn to w n o ś ć  go sp o d ars tw  rolnych, 
m ałe  p łace za robkow e, c iężka praca 
na  roli, b rak  wreszcie rozryw ek  1 
chęć  użycia pow o d u ją  żywiołowy 
p ę d  ludności wiejskie do m.est, 
wieś wyludnia się, brakuje  1 tam  ro ­

botn ika. Należy pam ią tać ,  że p o d ­
czas wojny iiw atowej zginęło w 
armji niem ieckiej dużo  m łodych, 
dzielnych, pe łnych  sił i energji; na  
pozosta łych  przy życ u cztery la ta  
straszliwej wojny wycisnęły swe 
p ię tno  — złam ały ch albo osłabiły 
fizycznie i duchow o; głód i ch o ro ­
by, zw łaszcza gruźlica, zbierały w 
tym  czasie obfite żniwo śród lud­
ności, która nie b ra ła  b ezp o ś red n ie ­
go udziału w wojnie; o d b iiO  się to 
w szystko fats.lnie na fizycznej i d u ­
chow ej spraw ność, ogołu, zw łaszcza 
ucierpiała  dzia tw a i młodzież. N ie­
m iecka mysi higjeniczna usilnie p ra ­
cuje, aby podo łać  olbrzym .m  z a d a ­
niom, jakie przed nią wyrosły. W y 
sł aw a n iem iecka jes t  w łaśnie cd- 
żw ierc iaa len iem  tych w ysiłków i 
p rze to  w zbudza  za in te resow anie  
spec ja lne.

W y s taw a  nie jest w poszczegól 
nych  fragm entach  jed n ak o w o  w ar­
tościow a czy to pod w zględem  n a ­
ukow ym , czy też— propagandy  higie­
nicznej.

W dziale nau k o w y m  są do ić 
liczne luki, a n aw et b łędy, co moż- 
n aby  wytłum aczyć jedyn ie  p o śp ie ­
chem . S trona p ro p a g an d o w a  rów- 
r.ież n iekiedy kuleje: w wielu ra ­
zach  zam iast  p ro p ag an d y  widzimy 
rek lam ę kupiecką . P o d  w zględem  
techn .k . w ystaw a prezentu j 5 się n a ­
ogół w span  ale z nielicznymi wyjąt- 
kam  . Nie cechu ją  ow ą  tech n ik ę  
jakieś rzuca jące  sm w oczy efekty, 
blysicotrwosi', z achow ano  tu umiar, 
bardzie, licujący ż p o w ag ą  nauki; 
w y tw arza  to u zwiedzającej publ cz- 
ności nastrój, sprzyiający większe 
m u skupieniu  myśli. Pom inąw szy  te 
usterki całość jes t  im ponująca .

P unk t  ciężkości w ystaw y  s tan o ­
wi Niem.ecWie M uzeum  Higjer.iczne,
0 k .ó reg o  dziejach nadm ,en-łem  w 
liście poprzednim . Nie jest to M u­
zeum  w zw ykłem  zni czeniu słowa; 
nie jes t  zbiorem  rzeczy, k tó-e , że 
się tak  w yrażę, już wyszły z ob ie­
gu życiow ego i s tanow ią pam ią tkę  
przeszłoiiC’, g o d n ą  p rzechow yw an ia
1 przekazan ia  po tom nym . W ręcz 
odw rotn ie ,  ek sp o n a ty  M uzeum  tchną  
teraźniejszością ,  nowością , s-ą o s ta t ­
nim w yrazem  w iedzy przyrodm ezo- 
lekarsk ie  i techniki; z chwilą, ■ gdy 
Się s ta rze ją  i p rzes ta ją  re p rez en to ­
wać w spółczesność, u legają  n a ty ch ­
m iast  „oam ło  J z e r  iu“ .

P o za  tem  są  one  w y tw arzane  na 
miejscu — p od  kierunkiem  n au k o ­
wym  w y b unych  spesjalistow p e r s o ­
nel techniczny m uzeum  sporządza  
w pracow niach  najrozm aitsze p o m o ­
ce n au k o w e  do celów p ro p a g a n ­
dy higjen.cznej i nauczan  a, m iano­
wicie — plakaty  p ropagandow e, ry ­
sunki, w ykresy, fotografie, tablice, 
obrazy świe ine, p izezrocza, mulaże, 
modele, p re p a ia ty  ana tom iczne, fil­
m y i t. p, Dzięki doskonałe j  techn i­
ce w yk o n an ia  pom oce  naukow e 
zna jdu ją  chę tnych  nabvw cć w n ie­
tylko w Niemczech, ale też 1 w w ie­
lu Daństwach, miedzy innen., i w 
Polsce; pos iada ją  one  jeszcze inną  
zale tę  —  są tam ę. S tąd  m uzeum  
czerpie  pokaźny  dochód. M uzeum  
mieści t ię  w olbrzymim gmachu, 
zbudow anym  na kró tko  p rzed  o t­
warciem  wystawy, koszt budow y 
wyniósł pi zeszło 5 miljonów mlc. 
^  ystaw a M uzeum  mieści się. w 23 s a ­
lach. Nie mogę, oczywiście, op isy ­
w ać  tu  ek sp o n a tó w , rozm ieszczo­
nych  w tych  salach, żeby  jed n ak

czytelniic miał ogólne pojącie  o w y­
staw ie M uzeum, opiszę pokró tce  
pa rę  sal, o reszc ,e  zas nadm ien ię  
ogójMikowo.

W  tej sali znajduje się w span ia ­
ły w w ykonan iu  cykl pod ty tu łem  
Der Mensch; figurował on na  w y s ta ­
wie 1911 r.; od  tego jed n ak  czasu 
pozosta ła  zaledw ie 1/ i część ek sp o ­
natów , resztę  zgodnie  z w y m ag a­
niami p o s tęp u  nauLi . t schniki t rze­
ba  było „odm łodzić" i uzupełnić. 
Na szeregu  rysunków , fotografi i 
tablic, na  świetlnych obrazach  i 
przezroczach, na  licznych p re p a ra ­
tach  anatom iczny ch, m odelach  i m u ­
la ta c h  przedstaw iono  tu  b u dow y  i 
czynności organizm u luazkiego, a 
clou tego  s tanowi o so b n a  p rzes t­
rzeń, za ty tu łow ana Durchsichłige 
Mensch, k tórej ek sp o n a ty  są  p re ­
para tam i ana to rm cznem i n ap raw d ę  
przezroczystem  T ec h n ik a  ich spo ­
rządzan ia  osiągnęła  taki s top ień  do ­
skonałości, że z nadzw ycza jną  w y­
razistością i dok ładnośc ią  widz' się 
b u d o w ę  i w zajem ne s tosunki tka- 
nrik i narządów , na jdrobnie jsze  roz- 
gałę: ienia nerw ów  i naczyń  krw io­
nośnych . Szereg  pom ysłow ych i 
w zględnie n .^skom plikow anych  u rzą ­
d zeń  i ap a ra tu w  niezm iernie u ła t­
wia zw iedzającem u „poznaw an ie  sa ­
m ego  si »bie“. 1

Nic mni ;j pom ysłow e i c iekaw e 
ek sp o n a ty  zna jdu ją  . ię w  salach 
nas tępnych ,  a  w szystgo  w takim  
układzie, jak  to jest po trzebne  dla 
u ła tw ienie  zrozum ienia trudnych  
zagadnień, ak czynności ustro ju ,dzie- 
dz..,zenie cech  fizycznych i p sych i­
cznych, sk łonność do  p ew n y ch  ch o ­
rób  i w ad, wpływ  na ustrój najroz­
m aitszych  czynników  i t. d. N aw et

pobieżnie  zw iedzającem u i t m ało 
p rzygo tow anem u do zas tanaw ian ia  
się nad  temi zagadn uniami o tw ie­
rają się oczy na szereg  sp raw  11 
czynników, decydujących , jak  jaKitś 
fatum , o losie jednostek ,  rodzin, 
społeczeństw , o ich szczęściu k lę ­
skach, o całem ich życiu. W p ły w  
tych  czynników już nie p rzeds taw ia  
m u się jako  ślepy p rzypadek ,  lecz 
jako  logiczny splot sku tkew , spow o­
d ow anych  ściśle określonemi p rzy ­
czynami, pochcdzącem i z istoty n a ­
tury ludzkiej i z praw, rządzących  
życiem. O tw iera ją  się też mu oczy 
n?. pełne  m roków  początki tego  ży­
cia, na jego rozwoj, n a  p tzep y szn e  
bogac tw o  nirm; zaciera się p rzed  
nim ta iem nicza  granica pom iędzy  
życiem  a śmiercią, pom iędzy  zdro­
wiem  a chorobą. ZK zdum ieniem  
przyg ląda  się on w ysiłkom  rozum u 
ludzkiego, odsłaniającym  ta-niki n a ­
tury, widz' zm ag ań .a  się tego rozu ­
m u z tem, co do tąd  w ydaw ało  mu 
się ślepym  losem, z tem, co stajo 
ludzkości na przeszkodzie  do  osiąg­
nięcia  szczęścia na  z iem :, do zach o ­
w ania  na jcenniejszego  skarbu, ak-na 
jes t  zdrowy duch-i  ciało.

Z w ied zen ie  M uzeum  pozostaw iać  
musi n ieza tar te  w rażenie  potęgi n a ­
uki, a jednocześn ie  ngrom u bo g ac tw a  
natu ry  i najcudow niejszego jej tw o­
ru —  istoty ludzkiej.

Z  poszczegó lnych  f ragm entów  
w ystaw y  M uzeum  zasługuje n a  
w zm iankę  p rzedew szystk icm  sala 3. 
W ystaw iono  tu  cykl pod  ty tu łem  
„K obieta  jako żo n a  i m atka" .  W  
cyklu  tym zobrazow ano  z n ad z w y ­
czajną  dok ładno  cią. bu d o w ę  i czyn­
ności ustrt ju kobiecego oraz o d rę b ­
ność  cech  b u dow y  m ężczyzny, ta-

12124416

15211118



Nr. 216 (1858) K U R I E R  W  I Ę  E  U S  X  I 3

WIEŚCI I OlsRAZl i Z KR/JU
Komunistycznie „jaczejki" w iiiewskfem T-wle

Św. Kazimierza.
W ład z e  b ezp ieczeń s tw a  zwróciły osta tn io  uw agę , iż JC, P. Z.. B. roz­

p o c z ę ła  w ydaw ać druki w języku litewskim oraz perjodyczny  organ p. t« 
„R andono i V c l.av a“. Jednocześn ie  z tern cen tra lny  kom ite t  K, P . Z .  B. 
zaw arł  z kom unis tyczną  partją  Litwy u m ow ę o w spó łzaw odnic tw o  co do - 
w erb o w an ia  cz ionkow  Litwinów do partji kom unistycznej.

Dla tej akcji n a  terenie pow. św ię c a ń sk ie g o  kom uniśc  w ykorzystali  
lega ln ie  .stn Cjące L itew sk ie  1 iw. Sw. K azim ierza  5 ^y ch cw an ia  i O piek i 
n a d  M łodzeżą. Sprzyja jącym  w arunk iem  do akcji w onie tego i owa- 
rzys tw a było, iż cen tra lny  zarząd  nie in teresow ał się zupełn ie  działa lnością  
poszczegó lnych  kół tego Tow arzvstw a. T a k  więc kum uniści pod  firmą 
k leryka lne j  organizacji rozpoczęli sze roką  akc ję  w erbow ania  cz łonkow  do 
aiwej partji. O sta tn io  władze bezp ieczeń s tw a  z uwagi n a  całkow ity  b /ak  
ingerencji ze strony za rządu  cen tra lnego  w spom nianego  T o w a rzy s tw a  
zm u szo n e  były do k o n ać  licznych a resz to w ań  w śród  człor.kćw w sp o m n ia ­
n eg o  T ow arzys tw a  już w ciągnię tych  do akcji kom unistycznej.

Na te ren ie  pow. iwięciańskiego w dn. 17 tn m < iresztowani zostali 
2  sek re ta rze  kól T o w a rzy s tw a  sw. K.azim.erza (.w K ry k jan ach  i w A ugu- 
cibzkach) oraz 4 członkuw tego  T ow arzyz tw a, u k tó rych  w czasie rewizji 
zna leziono  ogółem  około 30 kg. bibuły kom unistycznej,  w ydanej przez 
K . P. Z. B. i Z w iązek  Młodzieży K om unistycznej.  W tej spraw ie  zdołano 
stwierdzić, iz całą akcją k ierow ał pew ien  Ż y d  ze £  yięcian, k tóry  rów nież  
zos ta ł  aresz tow any

4- O b ław a  na  wilki. -Na o-spitniem  p o sie ­
dzen iu  R ad y  g m in n e j w  R o łty n ia n ac h  u- 

•ch w alono  zw rócić  sit; z p ro śb ą  do p. s ta ro s ty  
M y d la rza , a b y  za rząd z ił d ro g ą  a d in in is tra  
■ c y jn ą  o b ław ą  n a  "wilki w  p o b lisk ich  lasach . 
W edług  u zy sk an y ch  in io rm .icy j o b ław a  zo ­
s ta n ie  zo rg an izo w an a  w n a jb liż szy m  czasie 
około  Sza in in ic  wsi po łożonej n a  te ren ie  
gm iny k o łty n ia ń s k e j.

-1 Z m ia n y  p e rso n a ln e  w Pol.  Pańs tw  
.J a k  się d o w ia d u je  n asz  k o re sp o n d en t, d o ­
ty ch c za so w y  zaslt. k o m en d a n ta  n a  pow . św ię- 

-c iań sk i a sp ira n t  Bib ,ło  zo sta je  p rz en ies io n y  
na  s ian o w isk o  k ie ro w n ik a  k o m is a r ja tu  w 
T u rm o n tac li.

POSTAWY
+  W y s tęp  „R ed u ty " .  W ileń sk i zespó ł 

,R ed u ty " 12 h . m. w y s tą p ił w P o s ta w a c h  ze 
sz tu k ą  „Św ierszcz za ko m in em  * K. D ickensa. 
In te lig en c ja  poistaw ska w ystęp  zesp „ t w ę­
d ro w n eg o  pow itaia  z zad ow olen iem  - ż a k m , 
że  „R eduta"’ n iezw y k le  rz ad k o  o d w ied za  P o ­
s taw y .

+  Z m ia n y  p e rso n a ln e  w k o m en d z ie  p o ­
w ia to w ej  P o l ic j i  P a ń s tw o w e j .  P o d k o m isa rz  
M ichał U h o rą że s  —  k m d t n o w ia to „ y  w  P o ­
sta w a ch  zo sta je  p rz en ie s io n y  do  W iln a  n a  
s ta n o w isk o  zast k o m en d a n ta  pow . w ileń sk o - 
tro c k ie g o .

GŁĘBOKIE
- f  „ R e d u ta "  w  Głębokiem , Z espó ł w ę d ­

r o w n y  „R ed u ty " , k tó ry  u d a ł się  w 2-m ie- 
s ięczn y  o b jaz d  po p ro w in c ji z-i -.z*uką K 
D ick en sa  „Św ierszcz za Lom inem  ‘ 13 b . m 
zaw ita ł do G łębokiego. N adzw yczaj u d a tn y  
w y s tęp  zespołu  m ieszk ań cy  G łębokiego p o ­

w i t a l i  z u znan iem ,

BRASŁAW
-+- Z życia  nauczycie lsk iego .  Z ,.ana  ode­

zw a e p isk o p a tu  po lsk  ego, p ię tn u jąc a  d z ia ­
ła ln o ść  Z w iązku P o lsk iego  N auczycie lstw a  
S zk ó ł P o w szech n y ch , zo sta ła  o g łoszona  z 

.a m b o n  kośc ie lnych  z k o m e n ta rz a m i w łasne  
in i k sięży . W ie rn i z ro zu m ie li odezw ę k ażd y  
n a  sw ó j sp-o-aób. Je d n i inform ow ali) są s ia ­
dów , ie  n a  te re n ie  tak ie j to  a ta k ie j  gm iny 

j ło l ic j i  u d a ło  się w y k ry ć  sp isek  k o m u n is ty c z ­
n y  w ś ió d  n au czy cie li, m m  znow u tw ie rd z ili, 
że  n au czy c ie le  ju ż  n ie  pu szczą  dz ieci Jo  
k o śc io ła . D ziw ują  się  lu d zisk a , co też m ogło 
s ta ć  się  z ty m i n a u czy c ie lam i. Bo zrozum ipć 
tu  n i ja k  n ie  m o g ą  z  je d n e j s tro n y , ci nau  
czycie le  ja k  uczy li tak  i te ra z  u czą  dzieci 
p a c ie rz y , jeże li ksiądz  n ie  do jeżd ża  do szko 

.ły , z d ru g ie j s tro n y , p ro b o sz cz  m ów i, że oni 
P a n a  B oga n ie u z n a ją  i  dzieci tego uczą. 
■I kom u tu  w ierzyć, czy  księżom  czy  fa k to m ?  
ł  m y śli so b ie  tak i J a n k a  czy  S y m o n k a : „At, 
k s ią d z  ta k  m ów i, b o  m u k a za n o , a nasz  n a ­
uczycie l jes t d o b ry  i dzieci sposobi do d o b ­
re g o "  1 p rzech o d zi n a d  lą  sp ra w ą  do p o rz ą d ­
k u  dz iennego .

N auczycie lstw o p o w ia tu  b ra s ła w s k ” go w 
tO “/• z o rg an izo w an e  w e w sp om nianym  

Z w iązku , n ie  by ło  zaskoczone  og łoszen iem  
odezw y  -episkopatu z a m b o n y  i p rzy ję ło  te n  
w y s tęp  k le ru  z godnośc ią. -Świadomi sw ych  

«celów  zw iązk o w cy  tem  m o cn ie j sk u p ia ją  się  
w sw ych  O gn isk ach , a b y  m óc sk u teczn ie j 
ro z p ra s z a ć  c iem ności w śró d  ludu . O dezw a,

B

jem nicę  poczęcia, ro z b ó j  p łodu  w 
tonie matki, akt porodu; poza  tem  
szereg  objaśn ień  ilustrow anych, jak 
ma zachow yw ać się kob ie ta  podczas 
c.ąży, czego pow inna  unikać, co jest 
dla n.e i dla p łodu  bezw zględnie 
szkodliwe; lest t e /  w ystaw a tegu, co 
pow inno  być p rzygo tow ane  w d o ­
m u przed  porodem , dalej następuje: 
szereg ek sp o n a tó w  z dziedziny p ro ­
p a g a n d y  wogóle higjeny kobiety, 

•tablice rozrodczości w rozmaitych 
k ra jach  i tu właśn.e podkreś la  się, 
ze  w ciągu ostatn ich  15 lat najw ięk­
szy sp ad e k  rozrodczości jes t  w N iem ­
cz ech

D oskonale  zobrazow ano w sali 
1? ej choroby płciowe, b ez  rażącej 
jaskrawości, ale też  i bez n iepo trzeb ­
nego  osłaniania  ta jem nicą  rzeczy, 
k tó re  noszą  miano drażli wych, p rzed  
s taw .ono  przyczyny p o w staw an .a  
chorób  w anerycznych , ich przebieg, 
k liniczne obrazy, wreszcie zw alcza­
n ie  tej k .ęski społeczne], p rzyczynia­
jącej się do zw yrodnien ia  ludzkości.

Inną, może na jokropn ie jszą  plagę 
uwietnie zobrazow ano  w sah 11-ej. 
M ow a tu o gruźlicy, k ió ra  poch ła­
n ia  co roku więcej ofiar, niż na j­
krw aw sza wojna — praw ie  siódm a 
część ludzkości um iera z gruźl cy 
N a  szczęście ostatn iem i czasy dzięki 
w ie lk ’m pos tępom  w umiejętności 
zw alczania i zapobiegania  tej choro­
bie w kra jach  kulturalnych  śm ierte l­
ność  się zmniejszyła; jes t  nadzieja, 
że  z po lepszen iem  w arunków  życia 
i p racy  ludzkie,, a zwłaszcza z po­
lepszen iem  stanu sp raw y mieszka- 
n.owej, uda  się tę  cho robę  zlikwi­
d o w a ć  jako  plagę

Rzesza N iem iecka — D e p a r ta ­
ment Z drow ia  wystąpił z bardzo

z w raca jąc  się ku  ludow i, t r a f i ła  w’ p ró żn ię , 
w śród  n au czy c ie ls tw a  zaś z ro b iła  sw o je : oto 
p o w s ta ją  n o w e  O g n isk a ; w ś ró d  n a u czy c ie li 
odezw r s p o p u la ry z o w a ła ' n id eę  Z w iązku .
I jeszcze jed n ą , choć  n iez n ac z n ą  p rzy słu g ę  
o d d a ła  odezw a  Z w iązkow i. Z pośród  n a le ż ą ­
cych  do Z w iązku  b y li i tacy, n ie liczn i z resz tą , 
członkow ie, k tó rz y  u w aża li sw ój s to sunek  
do o rg a n iz ac ji jed y n ie  jak o  p rz y k ry  d la  sia- 
bie oibow iązek w p ła ca n ia  mii s ięezn y ch  „k ła ­
d e k  cz ło n k o w sk ich . N iezdoln i do  m ąd rz e j-  
S2 etgo p o jm o w an ia  sp ra w y  o rg a n iz ac ji, ci 
cho in ie  sk o rz y s ta li z o k a z ji i w y s tą p ili z<e 
Z w iązku . P rzez  to n ie k tó re  Ogni&ka p o zb y ły  
się n iepotrzcibnego b a la s tu , a  w  w y n ik u  
zn aczn ie  zw iększył się p ro c e n t sp ręży sto śc i 
i ru ch liw o śc i. ***

Z PG6IUWCZA
+  N a w a  o f ia ra  an ty p o lsk ie j  po li tyk i  l i­

tew skie j .  Nocy ub ieg łe j litewski., s tra ż  gr a- 
n iczn a  w re jo n ie  o d c in k a  T rak isz k i (W ie-  ̂
ża jny ) a re sz to w a ła  P o la k a  A lek san d ra  P ro ta -  
sew icza, z a rz u ca jąc  m u .szpiegostw o na  rzecz 
P o lsk i. G odnym  p o d k re ś len ia  je s t fak i, iż 
P ro ta se w ic z a  52-letn iego  s ta rc a  zak u to  w 
k a jd a n y  i  zbito  do u tr a ty  p rzy to m n o śc i, po- 
czom  n ieszczęśliw y  w ięz ień  zo sta ł w y w iez io ­
n y  w g łąb  L itw y .

25-U o le tn i sy n  a resz to w an eg o  zdo łał zbim. 
n a  po lsk ie  te ry to r ju m  i opowi-edzaal w ła ­
d zo m  p o lsk im  o tym  w ypadki". '

+  M asow a ucii-czaa w łośeian z Rosji 
sow ieck ie j.  W  d n iu  16 b. m. n a  o d c in k u  g ra ­
n iczn y m  W rle jk a  zd o ła ła  szczęśliw ie  p ize - 
d o s ta ć  się p rzez g ra n ic ę  ro d z in a  p o lsk a  H aw - 
ry łk iew iczó w  złożona  z 5 osób.

W  tym że d n iu  w p o b liżu  Radoszkow .icz 
g ra n ic ę  po lską p rz ek ro c zy ły  3 ro d z in y  w łoś- 
( iaó-skie, u ch o d ząc  z „ ra ju "  sow ieck iego  
w ra z  z żyw ym  in w en ta rzem .

iPodlug o p o w ia d ań  u c iek in ie ró w  zdecydo­
w ali s ię  on i na  ten  s tan o w czy  k ro k  pod 
w p ły w em  n ieu s ta n n y ch  re p re sy j w ładz  so ­
w ieck ich . G ran icę  u d a to  im  się  szczęśliw ie  
p rz ek ro c zy ć  d z ięk i p rzek u p ien iu  s tra żn ik ó w  
sow ieckich-

Depozyty.
Pocz to w a  k a s a  O szczędnośc i (W arszaw a, 

J a sn a  9), ja k  pow szech n ie  w iadom o, p o s ia d a  
sw ó j W y d z ia ł B an kow y, k tó reg o  zad an iem  
są  czy n n o ści w chodząoe w zak res każdego  
dużego b a n k u . W te j dz ied z in ie  p ru cy  P. 
K O., ja k  zaw sze d ąży  do d a n ia  sw oim  kli- 
jen to m  m ożliw ie  n a jd a le j  id ąc y ch  u d o g o d ­
n ień . Naprz.ykłod p rz y jm u ją c  n a  p rzech o ­
w an ie  p a p ie ry  w arto śc io w e  (depozyly) P . K. 
O. n ie  o g ra n ic za  się  w y łączn ie  do  c a łk o w i­
c ie  bezp iecznego  p rz e c h o w a n ia  p o w ie rzo n y ch  
so b ie  w a lo ró w , a le  jed n o cześn ie  p rz y jm u je  
n a  sieb ie  o b o iązek  a d m in is t ro w a n ia  n iem i,  
to  znaczy , że P . K. O. bez  sp e c ja ln y c h  z leceń  
d o k o n u je  n a  rachun-ck w łaśc ic ie la  real izacj i  
z ap a d ły c h  k u p o n ó w  i w y lo so w an y ch  p a p ie ­
rów , o ra z  p rz e p ro w a d z a  k o n w e rs je  i nowe 
emisje .

Z arząd zen ie  to  sp o tk a  się n iew ątp liw ie  
z d u żem  u z n an iem  ze ts ro n y  p o siad aczy  p a ­
p ieró w  w arto śc io w y ch , w  im ie n iu  k tó ry ch  
P . K. O- z a ła tw ia  czy n n o śc i a d m in is trac y jn e  
zw iązan e  z lo k o w an iem  go tó w k i w  o b lig a ­
c ja ch  p ań stw o w y ch , k o m u n a ln y c h  czy in ­
n y ch . S.

dobrze pom yślaną w y s taw ą  histo­
rycznego rozwoju n iem ieckiej s łużby 
zdrowia w ciągu ostatn iego stulecia.

Inte esu jącą  jes t  w ystaw a p ań s tw  i 
miast Rzeszy. Ż a d n e  co p raw d a  
państw o  nic przedstaw iło  ca łoksz ta ł­
tu swej działalności; za p ew n e  i tu, 
jak na  w ystaw ie  narodów , zo b ra ­
zow ano jedyn ie  to, co jest naj.epsze .

M iasta  n endeckie urządziły  w spól­
ną  w y s taw ę  swej gospodark i san i­
tarnej. Obfity m a te rjal w ystaw y 
świadczy o bardzo  wysokim pozio ­
mie tej gospodarki.  O rygina lnego  tu 
co p raw d a  nic n iem a z w yjątkiem  
by," może związku ce low ego pud 
postac ią  organizacji współpracy  w 
dziedzinie opieki społecznej z pry- 
wainem i .nsty tucjam i ubezpieczeriiO- 
wemi i dobroczynnem i; c iekaw ym  
też fragrren  ten jes t  w ystaw a szpital 
m etw a Nie jest to w ystaw a jed y ­
nie miast; zorganizow ał ją  właśnie 
sw ego rodzaju  , zw iązek celowy, 
w którym  wzięły udział rów nież i 
firmy ro z m y te .  W y s taw a  pod  n a z ­
wą „Das Krankcnhaus* za jm uje b 
d u 2 ą przestrzeń, bo aż 5 tysięcy m 2 
powierzcnni i sk łada się z 5 dzia­
łów; w l-ym widzimy pom ieszcze­
nia dla chorych  najrozm aitszego ro- 
dzaiu, dla po trzeb  gospodarczych , 
dla personelu , sale z ap a ra tam i i u- 
rz ąd ze r iam i do leczenia  rozm aitem i 
m e to d am  . p racow nie  cTagnustyczne 
aż do sekcyjnej w łącznie i t. d., 
słowem  szpital, u rządzony  wzorowo, 
a p rzeznaczony  dla pom ieszczenia  
1000 — 1500 cnorych 

(D. n.).

D r. A leksander Safarewioe.
\

Akcja przedwyborcza w WHnie 
; Wileńszczyźnib.

Powitanie ..ilejo. uw^go Kota B.B.W.R. ur Nowym Pohoście.
Z  i n i c j a t y w y  m i e j s c o w y c h  d z i a ł a c z y  s p o ł e c z n y c h  o d b y ł o  s i ę  o r g a n i z a c y j n e  z e b r a n i e  

Ko- ia  m i e j s c o w e g o  W y b o r c z e g o  B . B . W . R .  w  N .  P o h o ś c i e .  Z e b r a n i e  t o  z a g a i ł  w ó j t  g m i n y  
p .  M a c k i e w i c z .  N a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  z e b r a n i a  w y b r a n o  p .  S a t u r n i n a  T u r o n k a ,  n a  s e k r e ­
t a r z a  p .  M i ł a s z e w s k i e g o .  Z e b r a n i  j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l i l i  z a ł o ż y ć  m i e j s c o w e  K o ł o  W y b o r c z e  
B . B . W . R .  i d o  z a r z ą d u  t e g o  K o ł a  p o w o ł a l i :  n a  p r e z e s a  p .  J.  M a c k i e w i c z a  w ó j t a  g m i n y ,  n a
w i c e p r e z e s a  p .  J.  F i e d o r o w i c z a ,  n a  s e k r e t a r z a  i s k a r b n i k a  p .  K u ź m i c k ą  “ *

Powstanie gminnego Komiteiu Wyborczego B.B.W.R.
w Woropajewie.

W  d n i u  13 w r z e ś n i a  r.  b.  w  W o r o p a j e w i e  o d b y ł o  si«* z e b r a n i e  o r g o n i z *  c y j n e  wi n ­
n e g o  K o m i t e t u  W y b o r c z e g o  B . B . W  R.  Z e b r a n i e  t o  z a g a i ł  p .  J o n a k  L u d w i k  i d o  p r e z y d j u m  
z a p r o p o n o w a ł  n a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  p .  M a l a n o w i c z a  A l e k s a n d r a ,  n a  s e k r e t a r z a  z a *  p.  P i e -  
t r o n i a  S t a n i s ł a w a .  P o  u k o n s t y t u o w a n i u  s i ę  p r e z y d j u m  p .  J o n a k  L u d w i k  w y g ł o s i ł  r e f e r a t
0  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  i g o s p o d a r c z e j  w  P a ń s t w i e ,  s c h a r a k t e r y z o w a ł  s y s t e m  r z ą d ó w  p r z e d -  
m a j o w y c h  s z k o d l i w y c h  d l a  i n t e r e s u  m o c a r s t w o w e g o  P o l s k i  i p r z e c i w s t a w i ł  r z ą d y  p o m a j o w e  
j a k o  w a l k ę  o n a l e ż n e  s t a n o w i s k o  m o c a r s t w o w e  P o l s k i  i J e j  r o z w ó j .  N a s t ę p n i e  w y b r a n o  
K o m i t e t  W y b o r c z y  w  n a s t ę p u j ą c y m  s k ł a d z i e :  W i ś n i e w s k i  J ó z e f  -  p r e z e s ,  P i e t r o ń  S t a n i s ł a w  — 
s e k r e t a r z ,  c z ł o n k o w i e :  M o r a w s k i  J a n ,  N e a t o r o w i c z  S t a n i s ł a w ,  M a l a n o w i c z  A l e k s a n d e r ,
G i ń k o  A u g u s t y n ,  B i a ł u s z  M i c h a ł ,  J. M i e d z i u c h o ,  S.  O l i c h w i e r  i B u d n y  M i e c z y s ł a w .

u . i
Gminny Komitet Wyborczy B.B.W.R. w  Duniłowiczach.

W  d n i u  13 w r z e ś n i a  r .  b .  w  l o k a l u  D o m u  L u d o w e g o  w  D u n i ł o w i c z a c h  o d b y ł o  s i ę  
o r g a n i z a c y j n e  z e b r a n i e  G m i n n e g o  K o m i t e t u  W y b o r c z e g o .  Z e b r a n i e  z a g a i ł  p .  L u d w i k  J o ­
n a k ,  p o c z e m  w y b r a n o  p r e z y d j u m  z e b r a n i a  w  o s o b a c h  p .  W e b e r a  W a c ł a w a ,  j a k o  p r z e w o d ­
n i c z ą c e g o  i p .  B u ł a t a  W ł a d y s ł a w a ,  j a k o  s e k r e t a r z a .  P o  r e f e r a c i e  o o b e c n e j  s y t u a c j i  p o l i ­
t y c z n e j  i g o s p o d a r c z e j  w  P a ń s t w i e ,  w y g ł o s z o n y m  p r z e z  p.  L .  J o n a k a  j e d n o g ł o ś n i e  z e b r a n i  
u c h w a l i l i  u t w o r z y ć  g m i n n y  K o m i t e t  W y b o r c z y  w  D u n i ł o w i c z a c h .  D o  z a r z ą d u  K o m i t e t u  
G m i n n e g o  z o s t a l i  w y b r a n i  p.  W e b e r  W a c ł a w  —  p r e z e s ,  Ś w i e r k o w i c z  E d w a r d — w i c e p r e z e s .  
B u ł a t  W ł a d y s ł a w  —  s e k r e t a r z ,  R o g o w s k i  W a c ł a w  —  z a s t ę p c a  s e k r e t a r z a  i  10 c z ł o n k ó w
z a r z ą d u .  ” “  ’ * 1 *k

Gminny Komitet Wyborczy B.B.W.R. w Worstomiu.
i  ♦. ? -

< W  d n i u  14 w r z e ś n i a  r .  b .  o d b y ł o  s i ę  o r g a n i z a c y j n e  z e b r a n i e  G m i n n e g o  K o m i t e t u  
W y b o r c z e g o  B . B . W . R .  w  W o j s t o m i u .  W  z e b r a n i u  t y m  w z i ę l i  u d z i a ł  p r z e d s t a w i c i e l e  w s z y s t ­
k i c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a  o r a z  p r z e d s t a w i c i e l e  o r g a n i z a c y j  s p o ł e c z n y c h  i z a w o d o w y c h ,  
i s t n i e j ą c y c h  n a  t e r e n i e  g m i n y  w o j s t o m s k i e j .  I m p o n u j ą c a  l i c z b a  z e b r a n i a  i u d z i a ł  w s z y s t -
k i c h  s f e r  i o r g a n i z a c y j  j e s t  d o w o d e m ,  ż e  i d e a  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  z n a l a z ł a  t u t a j  w ł a ­
ś c i w e  z r o z u m i e n i e .  D o  p r e z y d j u m  z e b r a n i a  w y b r a n o  J ó z e f a  P i ó r e w i c z a ,  M i k o ł a j a  M a r k i e ­
w i c z a ,  M i c h a ł a  B o k s z a ń s k i e g o ,  J a n a  M a c i e j e w s k i e g o ,  W a c ł a w a  A n t o s z e w s k i e g o .  D o  K o ­
m i t e t u  G m i n n e g o  z o s t a ł o  w y b r a n y c h  36  o s ó b  z e  w s z y s t k i c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a  i o r g a ­
n i z a c y j .

Powstanie Komitetu Okręgowego Wyborczego B.B.W.R. :
. w Święcianach.

W  d n i u  10 w r z e ś n i a  r.  b .  w  l o k a l u  S e k r e t a r j a t u  B . B . W . R .  o d b y ł o  s i ę  z e b r a n i e  p r z e d  
s t a w i c i e l i  w s z y s t k i c h  o r g a n i z a c y j  s p o ł e c z n y c h ,  i s t n i e j ą c y c h  n a  t e r e n i e  p o w i a t u ,  c z ł o n k ó w
1 s y m p a t y k ó w  B . B . W . R . ,  m a j ą c e  n a  c e l u  u t w o r z e n i e  K o m i t e t u  O k r ę g o w e g o  W y b o r c z e g o .  
Z e b r a n i e  z a g a i ł  p .  F r y d e r y k  K r a s i c k i  i d o  p r e z y d j u m  z e b r a n i a  z a p r o s i ł :  n a  p r z e w o d n i c z ą ­
c e g o  p .  W a c ł a w a  R o g a l e w i c z a ,  n a  c z ł o n k ó w  p r e z y d j u m  J e ś m a n a  W a c ł a w a  i S k u r s k i e g ©  
F r a n c i s z k a ,  a  n a  s e k r e t a r z a  J o n a k a  L u d w i k a .  1 ' y  *

R e f e r a t  o o b e c n e j  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  w y g ł o s i ł  p .  F r y d e r y k  K r a s i c k i ,  w  k t ó r y m  t o  
r e f e r a c i e  p o r u s z y ł  c a ł y  s z e r e g  s p r a w  a k t u a l n y c h ,  W  d y s k u s j i  z a b i e r a l i  g ł o s  p . p .  G o r d o n  
N a u m ,  R o ż n o w s k i  K a j e t a n ,  Ś w i ę c i c k i  M a r j a n ,  M i c k i e w i c z  A n t o n i ,  O b e r l e j t n e r ,  S k u r s k  
i R o g a l e w i c z .  P o  z a m k n i ę c i u  d y s k u s j i  * p r z y s t ą p i o n o  d o  z o r g a n i z o w a n i a  K o m i t e t u  O k r ę g o ­
w e g o  W y b o r c z e g o ,  d o  k t ó r e g o  w e s z l i  p r z e d s t a w i c i e l e  w s z y s t k i c h  o r g a n i z a c y j  s p o ł e c z n y c h  
i  z a w o d o w y c h  n a  t e r e n i e  o k r ę g u  ś w i ę c i a ń s k i e g o ,

ll-gie Targi Północne.
Pawilon Ligi Morskiej i Rzecznej.

W ilno l^ ż /  za da lek o  od m orza i d la tego  ni': ła tw o j’est zbudzić z a ­
in te resow an ie  sp raw am i w o d n y ch  przestw orów  u ludzi tu tejszych. Mimo 
to w ystąp ien ie  T re v .ra n u sa  rozbrzm iało  i u nas  aiinem echem . Co więcej 
zbudzdo ono do czynu wielu Wilnian, do tycnczas  obo ję tnych  w stosunku 
do morza. Należy się sp o d r iew s- -  że oddział wileński Lig. Morskiej 
i R zecznei w krótce  będzie  liczył 14 cie tysięcy członków, zam iast d o ty c h ­
czasow ych  tysiąca  i cz terechset.  Z a rząd  w>6tawił na  11-ich argach  f'ćł- 
nocnych  pawilon z modelam i s ta tków  i fotografiami różnych  momentów 
m orsk iego  ■życia. Pawilon przystro jony flagami sygnmłowymi o Larwach 
"oznych przyjaznych nam  p a , .s tw  p .zyc iąga  uw ag ę  w szystkich  zwiedza- 
i^cych Targ i.  Oboje sto. łó a i  żaglow a „żywcem " przyw ieziona z T ro k  oraz 
b u d c ,ący  się m odel s ta iku  morskiego, ! us taw iony  na  c iężarow em  auc e, 
p rzeznaczony  do udziału  w pochodzie , m ającym  się o d o j  ć w południe  
w niedzielę 2 i go września

Obrady Zw. Tow Popierania Przemysłu i Sztuki Ludowej.
Z  okazj. wystaw y sztuki i p rzem ysłu  ludow ego, w ciągu paru  os ta t­

nich dni odbyw ały  się p o d  p rzew odn ic tw em  " b sena to ro  St. B oguszew ­
skiego z W arszaw y  obrady  Z w iązku  T o w arzy s tw  P o p . j r a n ia  Przem ysłu  i 
Sztuki L udow ej w Po.sce. W zebran iach  tych uczestniczyli p rzeds taw ic ie­
le T o w a 'zy s rw  w  całe, Polsce. T oczyły  ł ę one w zakładzie etnologicz­
nym  U. S. B.. m ajac  za przedm iot u jednosta jn ien ie  p racy  na  teren ie  całej 
Polshi z uw zględnieniom  właściwości w szystkich regjonów . Jak  jes teśm y 
poinform owani, praw ie  w szyscy uczestn icy  ob rad  wypow iadali swa opinję 
o wystaw ie  sztuki i p rzem j słu ludow ego przy II T argacb  P ó łnocnych  i 
o p i n a  ta  w ypad ła  jednogłośn ie  na korzy fć wystawy, po d n o sząc  jej tacho- 
w e urządzenie , co stawia w ys taw ę  na czele wszystkich dotychczasow ych  
po k azó w  w Polsce, n .e w yłączając  p o k azu  n a  P  W . K, k tóry  aczkol­
w iek  by ł liczniejszy i d y sp o n o w ał p ięknym  gm achem , nie stał n a  tym  p o ­
ziomie fachow ym , co w ystaw a  wileńska.

Wojewoda Kościałkowski zwiedza Targi.
O n eg d a j  bawił w W ilnie p. w ojew oda białostocki M arjan ŹLyndram- 

Kościałkowsk> który w ciągu kilku godzin zw iedzał T arg i  Pó łnocne .  Naj- 
więce; czasu spędził p. K j to a łk o w s k i  n a  w ystaw ie sztuki i p rzem ysłu  
ludow ego, gdzie jest okazale  le p ie z e n to w a n a  w ytw órczość  w o jew ództw a 
białostock ego. i

Należy zaznaczyć, że szerok udział woj. b iałostockiego na T a rg ach  
Pó łnocnych  w e wszystkich działach trzeb? zaw dzięczać poparc iu  woj. Ko- 
śria łkow skiego , który, ;ak  to w idać z w yw iadu  z mm zam ieszczonego na 
czele kata logu  — p rzew odn ika  po  T a rg ach  Północnych , uw aża  T arg i w 
■Wilnie za p la tform ę w spó łp racy  w ojew ództw  północno-w schodnich .

Frekwencja na Targach.
W  czw -rtek ,  jak  tylko do iisała pogoda ,  te ren  T brgów  cały dzień 

przepełń ,ony był publiczno ią F rek w en c ja  osiągnęła  blisko 15 tysięcy 
zw iedzających

25 b. m odbędz ie  się w związku z T a rg a m i  zjazd młodzieży rzemieślni­
czej z w ojew ództw  wschodnich, 27 i 28 b rr odbędz ie  się zjazd bur- 
m isztrzow miast w o jew ództw a wileńskiego i nowogródzkiego.

P rzypom m am y, że m iędzy  25, a 28 b. m. o d b ęd ą  się targi hodow lane , 
k tó re  bardzo  licznie b ę d ą  ob es łan e  przez w ojew ództw a w schodnie

Samosąu Komunistyczny w Wilnie.
Sprawca ohydnego mordu zdemaskowany w więzieniu

w&rszawskiem.

K R O N I K A

P rz e d  dwoima zgórą  la ty , -w u k re s ie  p rz e d ­
w yb o rczy m  do  o s ta tn ieg o  Sejm u, g ło śn ą  b y ła  
ss-prawa ta jem n iczeg o  m o rd u , sp e łn ionego  n a  
osob ie  n ie jak ieg o  iN uty-Izraela  S zw arco jg a , 
k tó reg o  ra n k ie m  d o . 7 lu tego 1928 r .  z  licz- 
n e ra . ra n a m i n a  c ie le  o d n a lez io n o  n a  H ry- 
bi&zkach.

U sta lono , iiiż z am o rd o w a n y  on zo sła t na  
sk u te k  p o s ta n o w ien ia  U entr. K om ite tu  Kom . 
P a r t j i  Z ach iBiałor. i że p rzy czy n ą  tego bvlo 
ło , iż Szw arco jg , b ęd ąc  p e łn o m o cn ik iem  k o ­
m u n is ty czn e j lis ty  w yb o rcze j N r 13 p. n. 
„ J e d n o ść  R obo tn iczo  -.C h łopska", u siłow ał, 
■wlbrow życzen iom  panlji, w y co fać  z łożoną  ju ż  
v  O kr. rKom. W y b o rcze j listę, co p a r tja  uz 
n a ta  za n ie lo ja ln e .

D alsze śdedztw o s tw ie rd z iło , że jed n y m  z 
zabójcóv," by l n ie jak i Ja k ó b  P erew o sk i, k tó ­
ry  jed n a k że  b e zp o śred n io  po sp e łn ien iu  m o r­
d u  zbiegł «o  R osji, d ru g im  znS zn any  na 
gruncie w ileńsk im  pod p seu d o n im em  „M a­
re k "  P io tr  iK runnńsk i vel M ich a ł Ś lu sa rsk i, 
k ie ro w n ik  o d d z ia łu  w ie jsk iego  -K P . Z. B 
\  W iln ie , je d n a k ż e  i on  w ra z  ze sw ą k o ­
c h a n k ą , Belą K ru p ieck ą  (pseudo M arusia") 
czy n n ą  k o n n in is tk ą , zbiegł do  W arszaw y , 
gdzie ślad  po n im  zag inął

D opiero  w o s ta tn ic h  czasach , d z ięk i zb ie ­
gow i okoliczności, zdo łano  w p aść  n a  jego 
tro p .

O kazało  s ię  iż K ru m iń sk i zm ien ił u ż y w a­
n e  y. W ilnie p seudo  „M arek"' n a  „Andrzej"* 
i w raz  ze sw ą  p rz y ja c ió łk ą  p ro w a d z ił d a le j

Uziś :  J a n u a r e g o  B.  lvi. 

J u t r o :  E u s t a c h j u s z a  M.

W s c h ó d  s ł o ń c a — 5 m.  

Z a c h ó d  . — g.  17 m .

S p o strzeżen ia  Z akładu Meteorolog)! U. S. 
w Wilnie z dnia 18/Vltl— 1930 roku.
C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h :  75^ 

T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  10° C  ł 

 ̂ n a j w y ż s z o :  15° C
, - n a j n i ż s z a *  4 “ 7°  C

O p - d  w  m i l i m e t r a c h :  1,3 
W i a t r  p r z e w a ż a j ą c y :  p u l u d n " - z a e h o d n i  

T e n d e n c i a  b a r o m  : w z r o s t .
U w a g i :  p o c h m u r n o ,  p o g o d n i e .
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.  m ogli ssiadai. ten  eg zam in  po  p rz ed sta w ien iu  
w  Irb ie  R zem ieśln icze j zaśs-iu d czen ia  w ładz 
szk o ln y ch  że w  czasie  k iedy  kończy li omi 
te rm in  n ie  is tn ia ła  jeszcze o d p o w ie d n ia  
szk o ła  d o k sz ta łca jąc a  zaw o d o w a lun, że de 
szko ły  te j  uczęszczać  n ie  m ogli z p o w ed u  
b ra k u  m ie jsca , a lb o  zaśw iadczen ie  u rzęd u  

'  w ojew ódzk iego , że z irrnych w ażn y ch  po-wc 
dów  n ie  m og li on i szk o ły  le j saończyć- 

R o zp o rząd zen ie  pow yższe u s ta n aw ia  rów 
n ież  sp ec ja ln e  ulg i d la  ty ch  te rm in a to ró w , 
k tó rzy  o b ecn ie  te rm in u ją  w m ie jsco w o śc iach , 
w k tó ry ch  n iem a  szkól zaw odow ych  d o ­
k sz ta łca jący ch . " i  ■* K t o  w  •

iPostnow nenia pow yższe w y p e łn ia ją  p o ­
w ażn ą  lukę n a sz e j u s taw y  p rzem y sło w e j i 
o tw ie ra ją  d ro g ę  do  u z y sk a n ia  jie łnych  p raw  
rzem ieśln ik a , w ie lu  m łodym  cze lad n ik o m  i 

-■ term inatorom . r

R Ó Ż N E .

ro b o tę  w y w ro tow ą. W  pew nym  m om encie  
p ra c a  ta  -została zd em ask o w a n a  i s taw io n a  
p rzed  sądem  -który za n a leżen ie  do  p a r tj ,  
k o m u n is ty czn e j sk a z a ł h ru m iń sk ie g o  n a  7 lat 
c iężkiego w ięz ien ia .

Ju ż  po o są d z en iu  te j  sp raw y , w celi w ię- 
źn ia -w y w ro to w ca  D aw ida  R y ch te ra , o sa d z o ­
nego w  w ięzien iu  iśl-edczem p rzy  ul. D zik ie j 
w W arszaw ie , w czasie  n ag łe j re w iz ji o d n a le ­
ziono pięć t  zw .g rypsów ", ja k  się o k aza ło  
p isa n y ch  p rz ez  K rum ińsk iego .

Po  ro zszy f ro w an iu  zn a lez ionych  iis tow 
s tw ie rdzono ,  iż zasądzony  „AndTZ-ej" jest  p o ­
szu k iw an y m  przez  w ładze  w ileńsk ie  „ M a r­
k iem "  i że on  jes t  sp ra w c ą  zab ó js tw a  S zw ar­
cojga.

P o za tem  u d z ia i K ru m iń sk ieg o  w m ordzie  
S zw a ico jg a  s tw ie rd z ił ró w n ież  „g ry p s"  od- 
n a le z :o n y  u jednego  z w ięźn iów  j o iitycznych  
w B iałym stoku .

1 ju w n iem e  tych k o m p ro m itu ją cy c h  d o ­
w o d ó w  p rzy czy n iło  się do u jęc ia  jed n eg o  z 
m o rd e-c ó w  S zw arco jg a  i  o d d a n ia  go w ręce  
w ładz p ro k u ra to rsk ic h .

N iebaw em  K ru m iń sk i vel Ś lu sa isk i p rz y ­
w iez io n y  zostan ie  do  W iln a , gdzie o d p o w ia ­
dać będ zie  z aht. 51 i -153 k . k.

Że K .ium ińsk i je s t u w ażan y  v> p a r tj i  za 
g ru b ą  ry b ę  d o w o d z i i to, że w  c h a ra k te rz e  
jego  o b ro ń c y  zgłosił się ju ż  do  sądu  o k ręg o ­
wego adw . T eo d o r D uracz z \V7arszaw y , b io ­
rący  z w łk le  u d z ia ł w o b ro n ie  d z ia łac zy  k o ­

m u n is ty czn y ch . K a-er.

SAMORZĄDOWA.
—  Z jazd  b u rm is trzó w . W  d n iech  28 1 2f r 

b. m. w  W iln ie  od b ęd zie  sic  z jazd  b u rm is t 
rzó w  z te re n u  w o jew ó d z tw  w ileńsk .ego  . 
now o g ró d zk ieg o . Na z jazd p rz y b ęd ą  ró w n ież  
d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  sam o rząd o w eg o  M.
S. W . p. K o rsak  o ra z  p rzedstaw icie]  ZwiązKU 
M iast P o lsk ich  d y re k to r  P o ro w sk i z W a r ­
szaw y. " i

C elem  zjazdu  je s t zaw ązan ie  Koła sa m o ­
rząd o w có w

MIEJSKA.
’ —  M in is te r ja ln a  in sp ek c ja  dz ia ła lnośc i  fi- 

nan .  ow ej M ag is t ra tu .  O negdaj p rzy b y ł z V? a r  
szaw y  d e leg a t M in iste rs tw a  S k a rb u  ra d c a  
C ropey  i p rz y s tą p ił  w sp ó ln ie  z szefem  sek c ji 
f in an so w ej ław n ik ie m  Ż ejm ą do  s .czeg ó ło  
w ej k o n tro li g o sp o d a rk i f in a n s o „ e j  M agis­
tra tu  m . W ilna .

W  d n iu  w czo ra jszy m  ra d c a  C .o p ey  w t 
w a rzy s tw ie  w icep rezy d en ta  C zyża zwi-ede ł 
lio w o b u d u jąee  się g m ach y , e lek t, ow nię m ie j­
sk ą  o ra z  s ta c je  pom p w o g ro d z ie  po -B ern ar- 

1 d y ń sk im . - i
—  Robot.,  ei.otńiiWowe i r eg u lac j i  uiic.

- W, p o c zą tk a c h  p rzy sz łeg o  ty g o d n ia  sek c ja  te ­
chniczno M ag istra tu  m W iln a  zakończy os- ■ 
ta teczn ie  p ro g ra m  ro b ó t ch o dn ikow ym i, z a ­
k re ś lo n y  n a  ro k  ł eżący. N ap raw a  i u k ła d a ­
n ie  n o w y ch  c h o d n ik ó w  -p rzep io w aazo n e  zo­
s ta ły  całkow icie  i w y łą cz n ie  z d o tac y j sa m o ­
rz ąd u . k tó re  obecn ie  zo sta ły  ju z  w y czerp an e .

Z w iosną ro k u  przyszłego  -Magistrat p j -  
’ s tan o w ił p rzy s tąp ić  do  re g u la c ji u i M ici.n’- 

w icza na  o d c in k u  o d  W ile ń sk ie j do  3-go M a­
ja , u l. Z aw aln ej o raz  u lic  p o p rz ec zn , h p o ­
łożonych  m ięzdy  ul. M ickiew icza, W ie lk ą  i 
P lacem  K a ted ra ln y m . ■

—  B u d o w a  s tac j i  a u to b u só w  d a ic k o b ie i  
nych .  J a k  już  w sv „ im  czasie  po d aw aliśm y , 
ló b o ty  n ad  b u d o w ą s ta c ji au to b u só w  d a le k o ­
b ieżn y ch  p rzy  u l. J . Ja s iń sk ieg o  u legły  c h w i­
low ej p rzerw ie . O becnie po u su n ięc iu  tru d  
nosci M ag istrat p o sta n o w ił w d r iach n a j ­
b liższych  p rzy stąp ić  a o  dalszego ko n ly n u o

i w an ia  tych  ro b ó t z zam iarem  defin ity w n eg o  
ich  zak o ń czen ia  w c iągu  p rzyszłego  m iesiąca .

— W yjaflS J. E . A rey h isk u p a-M ctrn p o lity . 
W cz o ra j J. E. A rcyb isk u p -M ełro p o lita  w ileń ­
sk i w y jech a ł n a  k o n fe re n c ję  d e k a n a ln ą  do 
M olodeczna. W  p o n ied z ia łek  J. E. w yjeżdża 
n a  ta k ą ż  k o n fe re n c ję  do G rodna s ta m lą d -  
zaś d o  -Sokólk

—  Pośw ięcen ie  [łomu robotn iczego  na 
P ió rc m o n c ie .  W d n iu  29 b. m . o d b ęd zie  się 
u ro czy ste  pośw ięcen ie  d o m u  robo tn iczeg o  na 
P ió ro m o n cie . No w o w y b  uTTow a n y g in ach  za ­
w ie ra  36 m ieszk ań , w  tem  9  je d n o p o k o jo ­
w ych z Kiu-hnią i p rzed p o k o jem . Pozosta łe

, m ie sz k an ia  sk ła d a ją  s ię  z 2 pokoi, k u ch n i 
p rzed p o k o ju  o ra z  n iezb ęd n y ch  u rząd zeń

O d d an ie  do  u ży tku  d o m u  ro b o tn iczego  
n a s tą p i w d n iu  1 p a źd z ie rn ik a  r. b. M ieszka­
n ia  w  p ierw sze j ko le jce  p rzezn aczo n e  są  dis 
m ie jsk ich  p raco w n ik ó w  au to m o b ilo w y ch  i e 
lek tro w n i. P o d k re ś lić  na leży , iż p o p y t jes 
zn aczn ie  w ięk szy  n iż  ilość w o lnych  m iesz 
k ań . W  zw iązk u  z tem  M agistra t z am ie rz a  z 
p o czą tk iem  p rzy szłeg o  ro k u  p rz y s tąp ić  dc 
b u d o w y  d ru g ieg o  d o m u  tego sam eg o  ty p u  
k tó ry  s ta n ie  obok e lek tro w n i m ie jsk ie j.^

—  8(1.00 z to tyen  n a  d ro b n e  remo-nty 
d om ów . W  n a jb liż szy m  czasie  o d n o śn e  w ła  
dze c e n tra ln e  p rz ek a żą  do dyspozycja Korni 
t-etu R ozbudow y m . W iln a  80.000 z ło ty ch  ty ­
tu łem  p rz y z n a n e j pożyczki n a  d ro b n e  r e ­
m o n ty  dom ów . W  zw iązku  z tem  w k ró te t 
m a być  zwolan-e p o ś .ed zen ie  p len u m  K om i­
te tu  d ia  d o k o n a n ia  p o d z ia łu  te j sum y

—  B u d o w a  n o w y c b  s tudz ien  n a  p rzed  
m ieśc iach .  M ag istra t m . W iln a  jw stau o w ił 
w  n a jb liż szy m  czasie  p rz y s tą p ić  do  budow-j 
18 n o w y ch  s tu d z ie n  n a  p e ry fe r jac h  m iasta

. W  zw iązku  z item sp e c ja ln a  K om isja  m iej 
sk a  z w ice-p rezy d en tem  p. in-ż Czyżem  n a  
< zelc w  d n iu  zdisi-ejszym  d o k o n a  w y b o ru  
m ie jsc  d 'a  re a liz a c ji  tego p lan u . Z ależn ie  od 
te re n u  n ie k tó re  s tu d n ie  b ęd ą  a r te z y jsk ie  c 
g łębokości b lisk o  170-m etrow ej. W iększośi 

1 stu d z ien  w y b u d o w an a  zo stan ie  jeszcze w ro  
ku b ieżącym , p o zo sta ła  w p o c zą tk ach  ro k i 
p rzyszłego .

— R o z rac h u n k i  M agis tra tu  z „R edu tą" .  
O becn i?  M ag istra t p ro w a d z i p e r tra k ta c je  z 
p rzed staw iice iam i „R ed u ty "  celem  zliks ido- 
w a o ia  ra c h u n k  >w i d ługów  c iążący ch  n a  
obu s tro n a c h  W  tym  celu  w y ło n io n a  zo­
s ta ła  sp e c ja ln a  k o m is ja  m ięsk a , k tó ra  sp o ­
d z iew a  s .ę  w  n a jb liż szy m  ju ż  czasie  s f in a ­
lizow ać ro k o w a n ia .

Z POCZTY.
i

—  Służbi> te le fon iczna  w okres ie  w y ­
b o rc zy m  d o  Se jm u  i Senatu .  Z b liża ją , e się 
w y b o ry  do  S e jm u  i S en a tu  w y sunęły  na  p lan  
p ie rw szy  kon ieczn o ść  zap ew n ien ia  o rg a n o m  
w y b o rczy m  .iraz  w ład zo m  d o b re j i sp ra w n e j 
k o m u n ik a c ji te le fo n iczn e j.

W zv iąz k u  z tem  p re ze s  W ile ń sk ie j D y­
re k c ji  P o cz t i T e leg ra fó w  inż  Żucnow rcz 
w y d a ł do  podległego p e rso n e lu  o k ó ln ik , w 
k tó ry m  zarząd z ił, ab y  słu żb a  te le fo n iczn a  
w o k resie  w y b o rczy m  w y k o n y w an a  by ła  
p rzez  p e rso n el z ja k  n a jw ięk szą  u w ag ą  i s p rę ­
ży sto śc ią  o raz  ja k  n a jd a le j p o su n ię tą  u c zy n ­
n o śc ią  w  celu  n a ty ch m iasto w eg o  u sk u tecz ­
n ia n ia  żąd a n y ch  p o łączeń  te le fo n iczn y ch . 
Przy.tem  o k ó ln ik  k ład z ie  szczególny  nac isk  
na  zak„z  p o d słu ch iw an ia  i p rz e ry w a n ia  ro z ­
m ów  te le fo n iczn y ch  o raz  n a  ob o w iązek  śc is­
łego d o c h o w an ia  p rzez  p e rso n e l ta jem n icy  
treść i d o sły szan y ch  lo zm ó w  pod ry g o rem  p o ­
c iąg n ięc ia  w in n y ch  d o  od p o w ied zia ln o śc i
s łu żb o w ej i sadów o-karn-ej

Z KOLEI.
—  Ze z jazd u  d y re k to ró w  Kolei P ań s tw .

J a k  się d o w ia d u je m y  n a  z jaździe  d y re k to ­
rów  Kułei P a ń s tw o w y ch  w W arszaw ie  u c h ­
w alo n o  wnius-ek o  zn iesien ie  o g ra n ic ze ń  dn i, 
s to so w an y c h  o b ecn ie  w  w a rsz ta tac h  k o le jo ­
w ych, k tó ry  to w n io sek  za tw ie rd z o n y  został 
p rzez  m in is tra  k o m u n ik a c ji M iędzy in n em i 
n a  z jeździe  ro z p a try w a n a  b y ła  sp ra w a  bu d o -

dom ów  m ieszk a ln y ch  na s tac jach , gdzie 
obr-om e od czu w a  się b ra k  m ieszk ań . S p raw a  
ta  w  n a jb liższy m  czasie  m a być  z rea lizo ­
w an a.

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE.
—  Ulgowe e gznm lna  dla cze laan ików . Na

sku tek  s ta ra ń  izb  -R zem ieślniczych M inister 
P rz e m y s łu  i H a n d lu  w y d a ł w  p o ro z u m ień  u 
z M in istrem  W yzn. Rei. i O św P ub l. ro z ­
p o rząd zen ie  n a  m ocy  k tó reg o  ci rzem ieśln icy ,

* k tó rzy  d o ty ch czas  n ie  m og li p rz y s tąp ić  do 
s eg zam in u  cze ladn iczego , gdyż m e uk o ń czy li
• szko ły  zaw odow ej d o k sz ta łca jąc e j —  będą

— I t i n n i i k  s ta tysty  Liny m  f \  i Ina. W
p ierw szy ch  d n iach  lis to p a d a  r. b. w y jd z ie  
z d ru k u  ro czn ik  s ta ty s ty czn y  M ag istra tu  m. 
W iln a  i z aw ie rać  b ęd zie  sp ra w o z d an ie  z , 
ro k  1929.

[Rocznik o o b ję to śc i b lisk o  40 a rk u szy  
p rzed staw i d an e  cy frow e z c a ło k sz ta łtu  ży­
cia  m iasta . P o d k re ś lić  n a leży , iż jes t to p ie r ­
w sze tego ro d z a ju  w y d aw n ic tw o  o d  chw ili 
is tn ie n ia  m ia s ta . 1

P ra c a  ta  jesit d o ro b k iem  k ie ro w n ik a  w y ­
d z ia łu  s ta ty s ty czn eg o  M ag istra tu  m  W iln a , 
p. T eo d o ra  N agursk iego .

E A T f t  i  M U Z Y K A
T e a t r  M ie jsk i n a  P o l .u .^ ic e .  W arto-i- - 

c iow a k o m ed ja  B liz ińsk iego  „R o zb ilk i" , w y ­
p e łn i r e p e r tu a r  d n i n a jb liższy ch , Sw ie tn .e  
z g ran y  zespó ł au ty s ty czn y  z dyTr. Z e lw ero w i­
czem  n a  czele —  p odnosi w szy stk ie  w a io iy  
te j  n ,e śm ie r te ln e j k o m ed ji po lsk ie j.

P o c z ą te k  o godz 3-ej w ieczorem . B ile ty  
u lgow e i ki-edytow ane  w ażn e . f

—  „ K res  w ę d ró w k i" .  W  prz_, s z ł y t ygo­
d n iu  u k aże  s ię  p o  ra z  p ierw szy w  W iln ie  p a ­
cy fis ty czn a  sz tu k a  S z e riff‘a „K res w ę d ró w k ;“ 
k tó ra  w  tr iu m fa ln y m  p o chodzie  o b ieg ła  w ię 
ksze scen y  świiata. 1

f te iy s e r ję  p ro w ad zi A. W asilew sk i. Do 
sz tu k i Itej p raco w n ie  te a tra ln e  p rzy g o to w u ją  
n o w ą  w y staw ę. ?

—  T e a t r  Miejski  „ L u tn i a 1*. Dzisie jszy  w y ­
s tęp  M ar jusza  Moszyńskiego. W ie lk ie  z a in te ­
re so w a n ie  w zb u d z iła  zapow iedź  dzisie jszego  
w y stęp u  n iez ró w n an eg o  re c y ta to ra  M arju sza  
MaszynSKiego. -  -

P o zo sta łe  b n e iy  n a b y w ać  m o żn a  dz is od 
g o az . 11-ej ra n o  w  k asie  T e a tru  „ L u tn ia "  
bez p rze rw y . B ile ty  zn iżkow e i k re d y to w an e  
n iew ażn e

—  „N ad  p u lsk iem  m o rze m " .  Ju tro  w so b o ­
tę w d a lszy m  c iągu  p o lsk a  ko m ed ja  J. B ącz ­
kow sk iego  ..N ad p o lsk iem  m o rzem  "

—  I-rzedstaw ien i ł  p o p u ia rn e  w T ea trze  na  
Po h u la n ce .  W  n ied z ie lę  n a d ch o d z ąc ą  21-go 
b. m. o  godz. 3.30 po poi. odbędzie  się w T e ­
a trz e  n a  P o h u la n ce  d ru g ie  w  sezo n ie  p rzed  
s taw ien ie  o o p u la rn e  po  cen ach  n a jn iż szy ch  
(od 30 gr.), w y staw io n e  z o s tan ą  dw ie korne f  
d ie  -polskie „M arcow y k a w a le r1 iB lizińskiego
i  „M ajs te r i c ze la d n ik "  K orzen iow skiego .

B ile ty  są do  n a b y c ia  w kasie  T ea tru  „L u  
tn ia  od godz.. 1 1 — 9 w iecz.

—  P rz e d s taw ie n ie  p o p o łu d n io w e  w T e a ­
t rze  „ L u tn i a "  W  n ied z ie lę  n a jb liż szą  21 go 
b. m. u k aże  się  n a  p rz ed sta w ien iu  po p o łu d - 
n .o w em  po  cen ach  zn iżonych , po ra z  o s ta tn i 
w  sezon ie , w y b o rn a  k o m ed ja  Z. K aw eckiego
,F a ra  m e p a ra " , o b sa d a  p re m je ro w a  Począ­

tek  o  godz. 3.30 po poł.
—  N ajb liż sza  p re m je ra  w T ea trze  „ L u ­

tn ia " .  Z-espoł a r ty s ty c zn y  od  d łuższego czasu  
przygol owuje m e ś m .e r le ln e  dzie ło  A F r e ­
dry „ P a n  Jo w ia lsk i"  w n o w e j  o ry g in a ln e j

' k o n cep c ji re ży se rsk ie j d y  A Z elw erow icza.

Godz. 22"S0 ■;

P Minister Zalasti 

mól i z

i  A 0 J 0
PIĄ TE K , d n ir  19 w rz eśn ia  '9 3 0  r.

Ł1J58: S y g n a ł czasu  z W arszaw y . 12.05: 
G ram o lo p  13.00 K o m u n ik a t m e teo ro lo g icz ­
ny . 10.45: P ro g ra m  d z ienny . 16.50: T ra n s m i­
sja z W  irszaw y  z m eczu N urm i—P etk iew icz . 
17.20" K o m u n ik a t L. O. P . P  17.35: „G o n it­
w a za re jte r iu a re m "  o d czy t. 18.00: K oncert. 
19,00: S k rzy n k a  p o cztow a Nr. 123. 19.26: Au­
d y c ja  w eso ła  —  lite rac k a . 19.50: P ro g u rm  n a  
so n o tę  i ro zm a ito śc i. 20.00 P ra so w -  d z ien - 
nśk ra d je w y . k o n c e rt i  k o m u n ik a ty . 22.30 

■ Przem ów ienie  m in . A Z aleskiego ze s tu d jo  
R ad jo-G eneve 4

SOBOTA, d n ia  2 0  w rześn ia  1930 r.
11.58: S ygnał czasu  z "W arszawy. 12.05 

G ra n n fa n . 13.00 K o m u n ik at m e teo ro lo g icz ­
n y  17.20: iKom. W iL Tow . Org i K ółek R o l­
n iczych . 1 .35: „G dynia 18.00. A udycja  d la  
dzieci. 19.00 K w ad ra n s  Literacki. 1 9  15: N o­
w ości te a tra ln e . 19-40: P ro g ra m  n a  ty d zień  
n a s tęp n y  i ro zm a ito śc i. 20.00: K o n cert sy m ­
fo n iczny . 21.15: K oncert, k o m u n ik a ty  i m u ­
zyka  tan eczn a .

List do Redak£]L
W ielce  Szan o w n y  P a n i e  Redaktorze!

W  nu m erze  213 gaze ty  „S łow o" z d n ia  17 
w rześn ia  r .  Ł u k a z a ł się a r ty k u ł  D r. m ed. 
M. O bieziersL iego  p. t. „W  sp raw ie  p rzy jęć  
n a  l  S. P.' o b sze rn ie  k o m en tu jąc y  try b  i 
sposó-b (przy jm ow ania  m łodzieży  n a  poszczę 
gó lne  w y d z ia ły  U n iw ersy te tu  S te fan a  B a to ­
rego  w  W iln ie . ' 1

■Artykuł pow yższy, rz u c a ją c y  ja sk ra w e  
śwnaltio n a  w sk azan e  zag ad n ien ie , w in ien  
zw rócić  uw agę W ład." U n iw ersy teck ich  na  
Gutych zasow ą a n o m a lję  w  o m aw ia n e j d z ie ­
d z in ie  i  żyw im y m ez ło m n ą  n ad z ie ję , że o b e ­
cny s tan  rzeczy  u leg n ie  ry ch ło  g ru m o w n e j 
re fo rm ie . ,

W .im ieniu rodziców , p rz eż y w a ją cy c h  i ra -  
g ed je  p rz y jm o w a n ia  n a sz y ch  dziec  n a  un i 
w ersy te t, c a ią  duszą  p o d trzy m u jem y  m yśl, 
p rz ep ro w a d z o n ą  p^zez p . D r.'O b iez ie rsk ieg o  
aby p ierw szym i i. an o  vd a m m  i do  p rzy jęc ia  
na  u n iw e rsy te t b y li ci, k tó rz y  w y czek u ją  
c ie rp  "w  e p rz y ję c ia  n a  w ydz-ał o d p o w iad a- 
jący  ich  p o w o ła n iu  , k tó rzy  ju i  n ie  p ierw szy  
ra z  sk la d z ja  egzam iny . 1

-Sposób tak ieg o  p rz y jm o w a n ia  zad o w o ln ił-  
by la ro w n o  ro d z icó w , k tó rzy  często  p rz y  
n a d lu d z k ic h  w p io s t  w y s iłk ach  um ożliw iaj.-, 
dzieciom  u so n c z en ie  zak ład u  im akow ego , j 
«to 1 n  j dzieci, k tó re  w iele  n ie ra z  zn oszą  d la  
z o o b y cia  w iedzy .

Ł ączy m y  w y razy  p raw d ziw eg o  szacu n k u  
i  p o zo sta jem y

z p o w aża i.iem
D r.  C. Szauad  
Dr.  1 Wvg«dzK

W ilm  dn . 17. IX. 193C r . k j
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Budowa nowego wielkiego gmachu.
Z ain te reso w ań  ruchem , jaki od 

p ew n eg o  czasu za p an o w a ł  prz j ' ul 
W ileńskie j koło gm achu  K asy n a  Gar- 
n .zonow ego , sk ierow ał.sm y naszego  
p rzedstaw ic ie la  na  te re n  budow y, 
gdzie kierow nik  robó t z ram ienia 
F u n d u szu  K w a te ru n k u  W ojskow ego , 
inż. R om an  Antonow icz , udziel i mu 
uprze jm ie  w yjaśn ień  na postaw ione 
py tan ia .

—  „Ja'nie przeznaczen ie  i  zakres 
rra rozpoczęta b u d o w a ł “

— „Ma tu s tanąć  dom  m ieszkal­
ny dia oficerów G arnizonu m W il­
na, B uaow ę prow adzi F undusz  K w a­
te ru n k u  W ojskow ego . Z ab u d o w an e  
m ają  być dw a fronty od ul. Wiień- 
sk ej od ul. Cichej. Całość ma po ­
siadać  5 kondygnacy j,  p rzyczem  
p a r te r  jest p rzeznaczony  na szereg  
sk lepów  i duży lokal k a w a rn la n y ,  
p ; tra  zaś obe jm ują  około 50 m esz-

Icini p rzew azn .e  3 - pokojow ych. 
P -o jek t budynku , op raco w an y  przez 
inż. arch. Wł. Polkow skiego  z W a r­
szawy, odp o w iad a  w zupełności n o ­
w oczesnym  w ym ogom  budow nic tw a  
i higjeny."
*3 —  „O ile m nie w iadom o, F u n d u s z  
K w a te ru n k u  Wojskowego 'już w ybudo­
w ał k ilka  domóio m ieszkalnych dla ro­
dziIn wojskowych? “

— „ l a k  jest, o b ecn a  b udow a 
jest dalszym  ciągiem akcji b u d o w la ­
nej tak  in tensyw nie  przez F. K. W . 
p row adzonej.  Fundusz ,  instytucja , 
k tó ra  pow sta ła  jeszcze  przed ki .:u 
laty z inicjatywy P a n a  M arszalka 
P iłsudskiego  i n a  podstaw ie  sp e ­
cjalnej U staw y S tjm ow e],  m a za za ­
dan ie  w p ierw szym  rzędzie za sp o ­
koić głod m rszkan iow y dla w ojsko­
wych. Nu te ren ie  W ilna w ybudo 
walićmy już 4 dom y podof cerskie

i lo fice .sk i —dając  do d> (.pozycji G»,~ 
n izonu 72 m ieszkań  oficerskich".

—  „C zy obecna budowa całkowicie  
zaspokoi potrzeby G a rn izonu?“

— „llosi m ieszkań  juz o d d an y ch  
do dyspozycji G arnizonu, oraz b ę ­
d ący ch  obecn ie  w budow ie, tylko w 
m ałym  stopniu  za sp ak a ja  naglące 
po trzeby  m ieszkaniow e. W szak  zro­
zum iałem  jest, ze  zam ieszkiwanie 
rodzin w o jskow ych  we w łasnych  
do m ach  jes t  ze w szelk .ch  miar p o ­
ż ą d an e  i dogodnie jsze" .

—  „ K iedy  P anow ie  zam ierza ją  
całkowicie u kończyć  budowę gm achu?"

— „Jest to uza leżn ione  od k re ­
dytów , którem* rozporządza  F u n ­
dusz K w a te ru n k u  W o s k o w e g o .  
P rzy  pom yślnych  kon junk turach  D y ­
rekcja  zam .crza  ukończyć  b u d o w ę 
w 31-szym roku".

—  „  C zy budowa F .K . W . p r zy c zy n i  
się do o żyw ien ia  ruchu  budowlanego  
w  W iln ie?"

Naturaln ie  obecn ie  za tru d ­
niam y około 150 robotn ików  b u ­
dów  ar.ych, ilość ta  w m iarę p o s tę ­
pu  i rozwoju robó t będz ie  się s tale  - 
rwiększała. W  ten  sposób  b udow a 
F.K W. ożywiła poważnie przem ysł 
budow lany , k tóry , niestety , na  g run ­
cie wileńskim jest  tak  bardzo  u- 
pośledzony" .

—  „Kio obecnie stoi n a  czele F. 
K . W  g d y ż , o ile nam  wiadom o, in ­
sty tu c ja  ta w yróżn iła  się w  ostatnich  
p a ru  latach w ielką ilością  w yk o n a ­
nych  robót n a  terenie ca łe j R zeczy  po­
spolite,]?"

— „D yrekcja  F .K.W., od chwili 
uk o n s ty tu o w an ia  się instytucji, zna j­
duje  się pod  kierow nic tw em  inży­
n iera  L T orun ia ,  pod legając  Z a ­
rządów . z P rezesem  W ojskow ego  
Sądu  N ajw yższego  gene ra łem  J. 
K rzem ińskim  na czele. W  skład  Zu- 
rządu  w chodzą  przedstaw icie le  po ­
szczególnych M inisterstw",

Sensacyjny epilog sporu sńćcwegi o 400 doi
W cz o ia  j  o  godz in ie  ,0 -e j  r a n o  w jed n e j  

z synagog  m ieszczące j  się w dz iedzińcu  szkol 
n ym  p rz y  ul.  N iem ieck ie j  Nr. 6 odby ł  się  se n ­
sacy jn y  epilog  sp o ru  sąd o w eg o  o  400 d o la ró w  

P rz e d  ro k iem  n ie ja k a  A.ina C h azan o w a ,  
w y toczy ła  sp ra w ę  cywilną m ie jsco w em u  k u p  
cowi K acene ienbogenow i,  o  zw ro t  400 d o la ­
ró w  k tó re  -Kacenelenbogen rz e k e m o  p r z y ­
właszczył.  W ed łu g  o sk a rże n ia  C h azan o w e j  
sp r a w a  ta  m ia ła  się p rz ed s ta w iać  n a s t ę p u ją ­
co: sw ego  czasu  u p o w a żn i ła  o n a  Kacenelen-  
bog. n a  d o  pod jęc ia  d la  n ie j  w  jed n e j  z f i rm  
w arsz aw sk ich  w iększe j  sum y p ien iężne j.

K acene len b o g en  p ien iąd ze  o trzy m a ł ,  lecz 
n ie  dop łac i ł  C h a za n o w e j  400 do larów .

P o d c z as  ro z p ra w y  sądow ej ,  K acenelenbu-  
gen n iesp o d z ian ie  w y ją ł  z kie.,żeni 400 d o ­
la ró w ,  zbliżył s ię  do  s tołu sędz iow skiego ,  i 
k ła d ą c  p ien ią d ze  n a  s to le  zlożyi n a s tęp u jąc e  
o św iauczen ie :

W n o sz ę  te  p ien ią d ze  do sądu  i o św ia d ­
czam , iż m ogą  być one  w y d an e  C hazan o w e j,  
w  ty m  w y p a d k u ,  jeśli  zgodzi się  o n a  złożyć 
u ro c zy s tą  p rzysięgę  w  jed n e j  z synagog  ży- 
o ow sk ieh ,  iż je j  rzeczyw iście  n a ieźy  się ad e ­
n in ie  400 d o la ró w

Sąd o k ręg o w y  p rz y ją ł  p ro p o z y c ję  Kace- 
n e ien b o g en a  i  z adecydow ał ,  iż p ien ią d ze  zo ­

s ta n ą  w y d a n e  C h azan o w e j,  o  ile  z łoży w y ­
m a g a n e  p rz ez  p. Kacene le i ibogena  przysięgę .

Sąd  ap e lac y jn y ,  d o  k tó re g o  ChazanuWi 
się  odw oła ła ,  za tw ie rdz i ł  p o s ta n o w ien ie  p ie r ­
wszej in s tanc j i ,  i o to  w e zo ra j  o  godz. 10-ej 
r a n o  w sy n ag o d ze  „Gemilul-Chesed"* o d b y ł  
się  c e re m o n ja ł  przysięgi .

W ia d o m o ść  ta  w yw oła ła  w śród  ż y d o w sk ie ­
go sp o łeczeus tw a  w ie lką  sensac ję  i o  o z n a ­
c zo n e j  godz in ie  synagoga ,  ja k  ró w n ież  i dz ie ­
dz in iec  iszkolny fo rm a ln ie  z ap e łn io n e  z o s ta ły  
pub l icznośc ią ,  w śród  k tó re j  p rzew ażały  k o ­
biety.

Z ap a lo n o  o w in ię te  w c z a rn ą  k re p ę  św ie ­
ce i z jaw ił  się  r a b in  z  to rą  w ręku .

Z t łum u  p a d ły  ok rzy k i:  „Nie p rzysięga j!  
p a m ię ta j  eo  idziesz  czyn ić!"  J e d n a k ż e  Cha- 
z a n o i i a  p ozos ta ła  p r z j  sw o jem  p o s ta n o w ie ­
niu ,  i p rz y  g ro b o w e j  ciszy, k tó ra  o d ra zu  z a ­
p a n o w a ła  w synagodze,  p o w tó rz y ła  z a  r a ­
b in em  s łow a  przysięgi ,  iż p ien iędzy  n ie  o- 
t rzy m ala .

O p rzysiędze  sp isan o  p ro to k ó ł ,  k tó ry  poo- 
p isa n y  został  p rzez  r a b in a  i św iad k ó w .  P r o ­
tokó ł  ten  p rzes łan y  z o s tan ie  d o  są d u  i C h a -  
zau o w a  zgo d n ie  z p ow zię tą  decyz ją  o t r z y m a  
ODecnie 400 do la ró w .  (c)

K

&D Miejskie
SALA kr.EJSK* 

PBtroorair ka 5.

P ie r w s z y  d iw ię k o w y  
KfNG-TE \ T K

HERKULES CZflRHiYCu GDR— 6o'jat Armstl)D£w y ś w ie t l a n e  f i im y :  I l k l ł n U L U U  U L I I P I I  I U l i  U U I I  d r a m a t  w 6-u s e r ja c h ,  86-u  a k ta c h .
W  roli  gi.:  N a j s i ln i e j s z y  c z łow iek  ś w ia t a  - E i m o  L in c o l n  s e r j a  I i I I :  T a je m n ic z y  u p ió r .  N a  ś m .e rć  i życie .  
A s t .  12. Wyśw i e t l a  s ię  od l i  do 1 5 . IX. wł S e r j a  III i IV: W obl iczu  śm ie rc i  S z a lo n y  p ośc ig  E l m o  L i n c o l n a .  
A k t .  12. W y św ie t la  się  od 16 do 19.IX . wł S e r j a  V I VI: Z d e m a s k o w a n i  Z w y c ię - tw o  E lm o  L in c o ln a  n ad  g r o ź ­

ny b a n d ą  o p r y e ik ó w .  A k tó w  12. W y ś w ie t l a  s ię  od 2b do 23 . iX .  w łą cz n ie  o
K a sa  c z y n a a  od g odz ,  5 m. 30. —  P o c z ą te k  s e a n só w  od g odz .  6-ej. — N a s t .  p r o g r a m :  „ K a r t w y  w ę z e ł ” .

n HELIOS “
W n n e ,W i le ń s k a  38.

Dżikl Od g .  4 do 6 ej: B a lk o n  oC gr.

P a r t e r  (2 i 3 m ) 1 zi.

R e w e la c y jn y  p rzebój d ź w ię k o w y !
W ielki d r a m a t  m iło sn y .  W roi.  gł .:  P r z e p i ę k u a  Karina Beli, uiub. k o b ie l  lia stcn  Modot 1 Michał Czechow. 

S z la g ie ro w e  P io s e n k i  C z a r u j ą c e  T a n g a  P o c z ą te k  o g o d z .  ej O s t a t n i  s e a n s  o godz. 10.15

Złotowłosy anioł
D Ź W IĘ K O W E  KING

M

d L A. M ickiewicza 22.

D zii uroczyste  otwarcie sezonu! W ie lk i  p rz eb ó j  d z v i ę k t w y l  Ś p iew l  Śpiew! Śpiew!

? i e $ n  ż y w i o ł ó w
„ J a  koch arn  e tę" .  P ie śn i  ś p ie w a n e  prz- z 
f a sc y n u j .  Lupę V elez i Garry Coopera

t c h n ą  ż a re m  i n a m ię tn o ś c i ą .
D zw ię jcow o-śp jew ny  a r a m a t  m i lo s r y .  W ro i .  g i o w n : U ro c z a  Lupę V e l« i i u lu b ie n iec  k o b ie t  t>u.ry  Coopei 
N a d  p ro g r e m  r e w e la c y jn y  d o d a te k  a z w ię so w o -s p ie w n y .  C eny  m u  sc  do  godz. 6-ej:  P a r t e r  1 zl. B a lk o n  80 g r .

Kino K olejowe

O G N I S K O
( •b o k  d w o rc a  kolajow.)

Dzik 1 a n i  n a s t ę p n  
Wielki f i lm polski: Grzeszna miłość P o tę ż n y  d r a m a t  m iło sn y ,  n a  t le  p r z e ż y ć  e r o ty c z n y c h  d w ó c h  

k, btet  i d w ó c h  m ę ż c z y z n  w-g g io śu e j  p o w ie śc i  Andrzeja  
Struga p. t, „Ponulenic. Marka Świdy". W r o la c h  g iow n .:  

K ró lo w a  , k . ł ł ’ p o l s k ie g o  Jadw iga Sm osatska i Mis P o lo n ja  r .  1930 Zofja Batycka, o ia z  z u a n i  a r ty ś c i  B. 
Sam borsKl i J. Kobusz. M n ó s tw o  s e n s a c y j .  B u rz a  i w i a t r  h a ln y  w T a t r a c h !  S z a r p ią c y  n e r w y  w y ś c ig  s a ­
m o ch o d u  z p o c ią g io m l  I m p o n u ją c a  b i tw a  lo tn ic za !  M a lo w n icze  wese le  n a  wsi! W s p a n ia ły  r a u t  a r y s t o k r a t y c z n y .  
P o c z  s e a n s ,  o g. 5, w n iedz ,  i ś w ię ta  o g. 4 pp. N a s t .  p i o g r a m  „Na zgubnej1 drodze' z C la r ą  Bov w ro l i  g!

Polskie Kino

W A N D a
oL W ie lk a  3C, te l  14-81

llill i i l i l l l l
W  r o i a c h  g ó w n y c h :  Gabriel Gaorlo, Sauara  M iłowanowa, Jan  Taulent i inni

J E S Z C Z E  T Y L K O  D Z I Ś I
Z a k o ń c z e n ie  s u p s r f i lm u  w-g po w ie śc i

YiCtOra Hago „N ędznicy- p t.

p rz e p ię k n y  

d ram a t,  

w 12 a k t .

l a a H B H a i B U P

I DRZEM KA I KRZEWY!
O WO C O WE

Zaakllmatoznwane, wynodowane na miejscu w szKÓłkarn

Nowy, wielki, ogŁi? w y i  f S  M m  i t o i m i i  przy Kufioji
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Komunalna Kasa Oszczędnuści
powiatu Lldzkiego,

p r z y  obecnej  b a n k o w e j  s to p ie  d y s k o n to w e j  — 11% 
r o c in y e h  — p łac i  z a  w k ia d y  z w y p o w ied zen iem :  
30 dniowem  7%  ro c zn y c h ,  60 -d n io w em  8 %  ro c z y n y c h ,  
90-dn iowem  9%  ro c z n y c h ,  6 -m ies ięczn em  9 ' / ,%  ro cz ­
n y c h ,  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  4— 5%  r o c z n y c h  o ra z  n a  r a ­
c h u n k u  c z e k o w y m  5%  ro c z n y c h .

](—) B . Szeptunuw skl 
615 D y re k to r .

OGŁOSZENIA
w .K u r je r z e  W ile ń sk im "  i we w s z y s tk ic h  
d z ie n n ik a c h  z a m i e s z c z a  n a j t a n i e j

Wil. Agencja Reklamowa
ulica W ielka 14. tel. 12-34.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  P o w ia to w e g o  w Wilnie, I r e w iru ,  

z a m ie s z k a ły  w W ilnie,  p r z y  ul.  Po tock ie j  14 m. 3, 
z g o d n ie  z i r t  1030 U. P.  C. o b w ieszcza ,  iż w a n iu  
29 w r z e ś n ia  1930 r„  o godz. 10 ran o ,  w W iln ie  p rz y  
u l .  W ile ń sk ie j  N r .  23, odbędzie  s ię  sp rz a d a z  z l i c y ­
t a c j i  p u b l ic z n e j  m a j ą t k u  r u c h o m e g o  D om u P r z e m y ­
s łow o -H an d lo w eg o  „'.V. M a l in o w sk i" ,  sk ł a d a j ą c e g o  się  
z t a k s ó w k i  f i r m y  .F o r d *  Nr 83 w d o b ry m  s ia n ie ,  
o s z a c o w a n e g o  u*, s u m ę  3.000 zł. ,  n a  z a s p o k o je n ie  

p r e te n s j i  f i r m y  „ M ary w il" .
1697/V1 K o m o rn ik  S ą d o w y  A. Uszyński

I M. MARJAN MIENICKI
Adjunkt Kliniki Skórno-Syfil. U.S. B,

powrócił i wznowił przyjęcia  604-2 
W ileńska 34 m. 3. P rzy jęc ia  od 4 — 7 p.p

j Od roku  1843 is tn ie je

W i l e n k i n
ul. TATARSKA 20

Meble
j a d a m e ,  s j  p ia in e  i g a ­

binetowe, k re d en sy ,  
s to ły ,  szafy ,  ł o z k a  t t . d , 
W ykw intne, Mocne,
N I E  D R  O  C  O.
la fliUHM wamDkath

I NA RATY.
NADESZŁY NOWOŚCI.

551

Dont Handlowy ,

X. Rymkiewicz
M ickiewicza 9. 

P o l e c a - 
Ubir.ia p ap ie r, (tapety) 
L i n o l e u m ,  

C h o d n i k i ,

W y c i e r a c z k i ,  
C e r a t y  r o z m a i t e .  
Rzeczy podróżne. 
Już otrzymano transport
K A L O S Z  krajów. 
Ceny konkurencyjne.

_____________;__________ 572

Przyjmę dzieci”
do k o m p le tu  (II i III ro k  

n a u c z a n ia ) .  
Ż a k i e t o w a  13, m. 5.

6 0 5 - 1

WEZWANIE 
do składania ofert.

G a r n iz o n o w a  K o m is j a  Ż y w n o śc io w a  d l a  W iln* ,  
Now o W ile jk i  i P o d b r o d z ia  o d d a  w d ro d ze  n i e o g r a ­
n ic z o n e g o  p r z e t a r g u  d o s ta w ę  m ię sa ,  j a r z y n ,  t ł u s z ­
czu ,  s i a n a  i s ł o m y  d la  w s z y s tk i c h  o d d z ia łó w  g a r n i ­
zo n u  W ilno, N o w a  W ile jk a  i P o d b ro d z ie  n a  p rz e c ią g  
t r z e c h  mk-s ę cy  t. j .  od d n ia  i p a ź d z ie r n ik a  do d n ia  
3 i  g r u d n i a  1930 roku ,

Miesięczne  z a p o t r z e b o w a n ie  w y n o s i  oko to -
50.000 Kgr. m ię sa ,
10.000 „ t łu s z c z u  ( s ło n in y ) ,
3 000 „ k a s z y  j ę c z m ie n n e j  wzgl.  p e r łow ej ,
3.000 „ pęGaku ,
3.000 „ k a s z y  h r e c z a a e j ,
3.C00 „ r y ż u ,
S.uOO „ m a k a r o n u ,
3 010 „ g r o c h u  po ln eg o ,
6 000 „ m ą k i  p sz e n n e j ,
8.000 „ faso l i ,
3 000 „ k a s z y  j a g l a n e j  wzgl .  grysiKU p sz e n . ,
3.000 „ ceou l i ,

-0 0  „ w ło sz c z y z n y  su s z o n e j ,
100 ,, korzeDi,

6GG 000 .  s i a n a ,
200.C00 „ s ło m y  n a  k a r m ę ,
100,000 „ s ło m y  n a  śc ió łk ę ,
7CC000 „ z ie m n ia k ó w ,
200 OGu „ b u ra k ó w ,

20.000 .  k a p u s t y  n lszonej .
D o p u s z c z a ln e  s ą  o fe r ty  r.a j e d e n  lu b  k i lk a  o d ­

d z ia łó w  v> g a rn iz o n ie ,  j a k  ró w n ie ż  o f e r ty  n a  p o s z c z e ­
g ó ln e  a r t y k u ł y  d l a  cu łeg c  G arn izo n u .

■ O fe r ty  n a  p o w y ż s z ą  d o s ta w ę  n a le ży  w n ie ść  do 
P rz e w o d n ic z ą c e g o  G arn izonow e j  K om isj i  Ż yw neśc io-  
wej (3 P u t k  A r t y l e r j i  C iężkiej  im. k r ó l a  S t e f a n a  B a ­
t o r e g o —W ilno, ul P ió r o m o n t  N r .  32) w te rm in ie  oo 
d n iu  3 p a ź d z ie r n ik u  1930 r o k u  g o d z in a  9- ta ,  w k t ó ­
r y m  to dn iu  o g o d z in ie  10-ej od b ęd z ie  Się k o m is y jn e  
o tw a r c i e  o f e r t  i p rz e p ro w a d z e n ie  p r z e t a r g u .

W o fe rc ie  n a i e i y  p o d a ć  c e n ę  s t a l ą  n a  c a ły  c z a s  
t r w a n ia  u m o w y  z d o s t a w ą  do o d d z ia łó w .

Do o fe r ty  n a le ż y  do łączyć :
1) D o w ó d  w p ia n e n ia  w a d ju m  w w y s o k o śc i  5%  

w a r to śc i  j ed n o m ies ię cz n e j  o fe ro w an e j  d o s ta w y .
2) Św iadeo tw o  p rz e m y s ło w e .
3) W y c ią g  z r j e s t r u  h a n d lo w e g o .
D la  n in ie j s z e g o  p r z e t a r g u  o b o w ią z u ją  n a s t ę p u ­

jące  p rz e p i sy :
1) Z e s ta w ie n ie  w a r u n k ó w  o g ó ln y c h  p r z y  d o s t a ­

w a c h  w o js k o w y c h
2) Z e s ta w ie n ie  w a r u n k ó w  o g ó i n y c h  i s p e c j a l ­

n y c h  o b o w ią z u ją c y c h  p r z y  d o s ta w ie  a r e n d a c y j n e j  
m ię s a  1 t łu s zc zu .

■ 3) P r z e p i s y  o w a r u n k a c h  o b o w ią z u ją c y c h  p r z y  
o k ł a j a n i u  o fert .

4) P rz e p is o w y  w zór  o fert .
G a r n i z o n o w a  K o m is ja  Ż y w n o śc io w a  z a s t r z e g a  

sob ie  p r a w o  w y b o r u  o c e n y  i p r z y j ę c i a  w z g lę a m e  
o d iz u u c n ia  o fe r ty ,  ja,b ró w n ie ż  e w e n tu a ln e g o  prze  
p r o w a d z e n ia  p r z e t a r g u  u s tn e g o .

W szelk ich  b l tż sz y c h  i n i o r w a c y i  a a i e i a  
’ K w a td rm id t rz  3 P u ł k u  A r ty l e r j .  CięzKiej im. k r .  
S t e f a n a  B a to re g o ,  k o s z a r y  im. Jó z e fa  P o n ia to w sk ie g o ,  
ul .  P ió r o m o n t  N r.  32.

W ilno ,  d n i a  16.1X. 1930 r.  .
Garnizonowa Komisja Żywnościowa Wilno. 

1695/IY—622

Zatwierdzone przez M. S. Wewn.

Stefana Grabowskiego
w Wilnie, ul. Garbarska 1, tel. 82.

P rz y jm u je  o g ło sz e n iu  do w s z y s tk i c h  p i sm  n a  
w a r u n k a c h  b a r d z o  d o g o d n y c h .  

K osztorysy i oferty na żądanie.
357

PRZETARG.
W ileński CJrząd W ojewódzki — Dyrekcja  R obót 

Publicznych  w Wilnie, ul.  M a g d a len y  Nr. 2, og łasza  
p rze targ  na  dz ie rżaw ę  lokali  h an d lo w y ch  ( sk le p ó w )  

przy ul. Żydowskie j  10,
„ Żydowskiej  15 i O s tro b ra m sk ie j  N r. 16: 

Przetdrg  (o d b ę d z ie  s ię  w d n iu  30 wrześn ia  r c. 
o godz .  12-ej w loka lu  U rzęd u  W ojew ódzkiego  w Wil­
nie, pokój Nr. 78. P i s e m n e  oferty  winne  być z łożone  
w tym że  d n iu  d o  godz .  11-ej w karicelarji  O d d z ia łu  
B j d o w l a n e g o  Dyrekcji, po k ó j  Nr. 92 na  każdy  lokal  
o d d z ie ln ie  łączn ie  z p o k w i to w a n ie m  Kasy Skarbow ej  
na  w p ła c o n e  w adjum  p rze targow e  w wysokości  5%  
z ao fe ro w a n e j  s u m y  ro c zn e g o  k o m o r n e g o

W ad ju m  p o d le g a  zwrotowi po  z a k o ń c z e n iu  r o z ­
prawy o fertow ej.  W razie  c o fn ię c ia  oferty  w czas ie  
rozprawy ofe rtow ej  lub o d m o w y  p o d p i s a n ia  u m o w y — 
w ad ju .n  p r z e p a d a  na  rzecz S k a rb u  P aństw a  O fe r ta  
w in n a  zaw ierać  s u m ę  ro czn e g o  czynszu dz ie rżaw nego ,  
w y rażo n ą  w złotych.

Wzór oterty ,  jak  również  i dzierżawy są do  
p rze jrzen ia  w Dyrekcji,  po k ó j  Nr. 93.

W ce lu  o b e j . z e n ia  lokali na leży  zg ła szać  s ię  do  
d ozorcy  d o m u  w g o d z in a c h  od  8-ej r a n o  d o  6 wie- 
czoi em .

Urząd W ojewódzki  zas trzeg a  so b ie  p raw o  wyboru, 
o fe re n ta  bez wzg lędu  na  z ao fe ro w a n ą  surr .ę  dzier- 
jżawną, u z a leżn ia jąc  to od  ro d z a ju  p rzed s ięb io rs tw a  

f in an so w y ch  zdo lnośc i  o fe ren ta
Za W ojew odę  

1696/VI—623 D y rek to r Inż. r .  prtZYGGuZh .

Ogłoszenie.
D y r e k c ja  o k r ę g o w a  Kolei P a ń s t w o w y c h  w W ilnie  

o g ł a s z a  n i e o g r a n ic z o n y  p r z e t a r g  o f s r to w y  n a  d o s t a ­
wę 785 000 s z tu k  p o d k ła a ó w  n o r m a ln o to r o w y c h  so 
sn o w y ch  i 44.000 s z tu k  p o d k ła d ó w  w ą sk o to ro w y c h  
so s n o w y c h  o d iu g o sc i  1,5 m t r  P o d k ła d y  m o g ą  być  
o fe ro w a n e  ty lk o  z r a a i e r j a łu  i w y ro b u  Kra jowego

O fe r ty  w z a p i e c z ę to w a n y c h  i z a l a k o w a n y c h  k o ­
p e r ta c h  n a le ż y  s k ł a d a ć  w P r e z y d ju m  D yrekcji  Oitrę 
gow ej K. P. w W ilnie  do  godz .  12-ej dnia  15-go p a ź ­
d z i e r n ik a  1930 roku.

Gfci-ty n a  p o d k ła d y  n o r m a ln o to r o w e  p ow inna  b y ć  
z ło żo n e  d la  2 ch w y r ia ćk ó w  p ro c e n to w e g o  s to s u n k u  
i lości  p o d k ła d ó w  p j s z c z e g ó l n y c h  ty p ó w ,  a  m ia n o ­
wicie :  ,

I -  18%
II -  13% 

W  -  15% 
IV -  14% 
V  —

1. W y p a d e k  1 szy:  
t y p u

2. W y p ad e k  2-gi:
t y p u  I — 40%

.  II -  1 2 %

.  Ul -  19%

.  IV -  6 %
„ V -  23%

O tw a rc ie  o f e r t  n a s t ą p i  d n i a  15-go p a źd z ie rn ik a  
1930 ro i tu  o g o a z .  12-ej .» DyreKcji  O k rę g o w e j  K. P. 
w W ilnie.

S zcze g ó ło w e  p r z e p i s y  co do s k ł a d a n i a  o fe r t ,  jaic 
ró w n ież  w u r u n k i ,  na  k tó r y c h  m a  być  z a w a r t a  urnowe 
i w a ru n k i  t e c h n ic z n e  n a  d o s ta w ę  p o d k ład ó w  s ą  do 
p r z e j r z e n i a  w W y d z ia le  Z aso b ó w  D y re k c j i  O k r ę g o ­
wej Kolei P a ń s t w o w y c h  w W iln ie  (ul S ło w a c k ie g o  2, 
III  p i ę t r o ,  p o k ó j  N r  38j. 1576/VI— o64

Ogłoszenia i reklamy Go „Kuriera W X “
i w szys+kieh  in n y c h  p ism  m ie j s c o w y c h  i z» m ie j s c o ­
w y c h  p r z y jm u j e  po  n a jn i ż s z y c h  c e n a c h  i n a  na jdo- 

g o d n '- j s z Y c h  w a r u n k a c h
Ajencja „PO lRRES", Wilno, Królewska 3, tel. 17 80

L ek an -t iem ysta

a  &
w z n o s i ł  p r z y j ę c i a  chor.  

ul. W ielka 21 557

Uzdolniony

P O SZ U K U JE  POSa DY. 

A dres :  S z k a p l e r n a  37—4

! i  ĘMM
każdego typu 
przygotowuję 

szybko i tanio.
W. Fonu lm k a 25-&

607— 1

WĘGIEL
górnośląski o p a ło w y  
i kow alsk i .  K O K S  
O R Z EW O  sz c zap o w e  
i r ą b a iK .  U o ś ta w „  n ie ­
z w ło c z n a  w zam y K a-  

n y c h  w o t a c h .  414

D.-H. „Wiiopa!“
S ty c z n io w a  3, te l .  1817

PełyczeK
w r ó ż n y c h  s u m a c  h  i 
w a lu t ,  u d z ie l a m y  n a  
so l id n e  z a b e z p ie c z .  
Dom II K. „ZA C HĘTA. 
M ick iew icza  1, te l .  9 05

w lekcjach
dla klika uczni z 
szkół pow szechn .

I M u  21-12
_________________ 624— 2

Absolwent U, S B,
m atem atyk

z 5 - le tn ią  p r a k t y k ą  w 
suko . ś r e d n ic h  p a ń s t w .  
i p r y w . ,  u d z ie l a  lek e je .

Z a k r e s — m a t u / a .  
B o b r u j s k a  N r  14, m. 3. 
od god z .  2 — 4. 6 0 0 —3

Zg u b io n y  k w i t  lo m D ar  
dowy ( B i s k u p ia  t 2 )  

74 75832 u n ie w a ż n ia  s ię .  
 628

P R Z Y J M Ę
Da m ie sz k a n ie  z ca lkow i-  
tem u t r z y m a n ie m  d w ó c h  
l u b t r z e c n  O C L I  1 6 W 
K o rep e ty o je  i l ek c je  m u ­
zyk i  n a  m ie jsc u .  Dowie- 
a z teć  się: u l .  D erew nicka .  

Nr. 82 m .  3.

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczną.

FłLIP MACbONALD. 25)

Miłość detektywa.
Autoryzowany przekłaa z angielskiego J. ZyUierowej.

R o z d z i a ł  IX. 

ŚLEDZTWO.
Następnego d n ia  o dziesiątej z r a ­

na przyniesiono Lucy list. Była we­
soła i p rom ienna  po dziesięciogo- 
dzinnym  śnie.

„Szanow na Pani.
Auto Hastingsa, iego właściciel i 

j’a przyjedziem y po panią między 
czwartą , a p iątą  po południa

Proszę nie być n a  śledztwie, a na- 
dewszystko uprzedzić siostrę, aby nie 
przychodziła również. Uważam że 
tak  będzie lepiej, gdyż obawi am sie, 
że koroner  zgłosi oskarżenie przeciw 
Archibaldowi Traversowt

Proszę się tem nie przejmować. 
T ravers  absolutnie nie ma z tein nic 
wspólnego. Naruzie spraw a zle się 
dla niego przedstawia, pow tarzam  
jednak  —  proszę się nie przejm ować 
i uprzedzić  siostrę (domyślam się, co 
ich łączy), aby nie robiła nic ponad  
to, co jest konieczne. Obiecuję, że 
praw da wkrótce wj idzie najaw.

Uniżonj sługa 
optym ista  Anloni Gethryn.

P. S. Zapom niałem  wczoraj oddać 
pani sandałek  kąpielowy, k tó ry  zna 
lazłem przypadkiem . Pov.imenem 
był odesłać go wraz z listem, pozwoli­
łem wszakże zatrzym ać go sobie. 
Lucy, jakkolw iek wstrząśnięta ot 
rzym aną wiadomością, nie była zdol­
na się m artwić. Po wczorajszych w y­
padkach nabra ła  dziecinnego prawie 
zaufania w moc Antoniego Gethryna, 
k tó ry  potrafi widocznie czynić naw et 
cuda. Powiedziała Dorze o wszyst 
kiem  i spędziła z nią cały poranek, 
u sp ak a ja jąc  jej obawy.

Na dziesięć minut przed jedenastą 
Gethryn wyszedł z „B ear and Key“ 
i podążył pow oi’ w k ierunku  Abbots- 
liftU. Był bardzo  zmęczony Mimo 
/nużen ia  źle spał. Zbyt wiele miał 
do myślenia, zwłaszcza o rzeczach, 
nie m ających nic ysspólnego z obec 
nem jego zadaniem.

Przyszedł do Abbotsdialt pięć m i­

nu t po jedenastej.  Spr aw a już się 
rozpoczęła. Koroner wraz z kom ple­
tem sędziów siedział p izy  długim sto­
le, ustaw ionym  specjalnie w tym  celu 
w gabinecie.

P anow ał nastró j  d ram atyczny, 
spotęgowany silnem zaciekawieniem 
obecnych i faktem , że przedstawiciele 
p raw a zasiedli na scenie spełnionej 
zbrodni. Mieszkańcy Marling byli 
p rz e k o n a n i , . że ca ły  świat na nich 
patrzy, to taż każdy szedł z wielką 
powagą spełnić swój obowiązek.

G ethryn  skinął głową, uścisnął 
rekę Traversa, nie spojrzeł naw et na 
Hastingsa i M argaretę W arren ,  k tó ­
rzy już siedzieli przy  stole prasow ym  
i rzucił okiem na kom plet sęd/ioyy ski. 
W idok ten zgnębił go.

—  Barany! —  m ruknął.
Koroner uderzył w stół, ch rząk ­

nął i otworzył posiedzenie. Gdy w pięć 
m inut później naczelnik Boyd zw ró­
cił się z jakąś  uw agą do pułkownika 
Gethryna, nie do jrzał go w pokoju. 
Boyd wzruszył ramionami.

Gethryn był w hallu W  dalszym 
kącie przy  wejściu stata g rupka  słu­
żących, zajęta żywą rozm ow ą W p ro ­
gu tkwiło dwóch policjantóyy, podej- 
rzliyvie patrzących na służbę. Gethryn 
zwolna wszedł n a  szerokie kręcone 
schody, i zniknąwszy ludziom z oczu, 
szybkim krokiem  podążył naprzód.

Jak  przewidywał, na  pierwszem pię­
trze  było pusto. Gała służba zna jdo­
wała się n a  dole.

3.
O godzinie 1.45 ogłoszono p rzer­

wę. Hastings i zupełnie teraz inna, 
łagodniejsza, bardziej naw et urocza 
p an n a  W arren  jedli śniadanie z Getli- 
rynem  w jego pokoju  w „Bear and 
Key“ .

Po śniadaniu  panna  W arren  za­
siadła w wygodnym fotelu, Hastings 
usadowił się na  stole, a Gethryn oparł 
się o kominek.

— No, m oje dzieci —  odezwał się 
Gethryn —  cieszc(e się, żeście napoł 
mii sobie żołądki, ale teraz do pracy. 
Jakże tam śledztwm?

—  Odroczone do wpół do czw ar­
tej —  odrzekł Hastings, a Koroner po 
kw adransie  sympatycznej gadaniny 
wniósł oskarżenie przeciw sekre tarzo­
wi o um yślne zabójstwo. Nie po trze­
bujem y już chyba tam wracać. Jest 
tam nasz człowiek i spisze resztę ze­
znań. W szystko prawie wyjaśnione.

Gethryn kiw nął głową.
— Możecie wracać do Lonydnu.
—  A m nie się zdaje, że sekretarz 

tego nie zrobił. Z tak iem i oczyma nie 
popełnia się zbrodni —  odezwała się 
Margareta.

Hastings w ybuchnął śmiechem.

—  Zgadzam się z panią, panno 
M argareto —  rzekł Gethyrn. —  W łaś­
nie te oczy przekonały  mię.

Hastings oburzył się.
—  Ale! —  Jakże...
—• Spokojnie! —  Gethryn m ach ­

nął na niego ręką. —  Ja ci powiadam, 
że Archibald Travers nie zabił. Teraz 
czekajcie ja  was będę pytał. P rzygo­
tujcie się. j

Hastings roześmiał się, Margareta 
wyjęła notes.

—  Streszczam oskarżenie przeciw 
Traversowi —  m ów ił Gethryn — 
i) Stwierdzono, że w jego posiadaniu 
zna jdują  się bankno ty  na  sto funtów, 
k tóre  ran o  w dniu m orderstw a Hoode 
.podniósł w (banku. 2) Twierdzenie 
Traversa, że pieniądze te o trzym ał od 
H oode‘a jako podarek urodzinowy, 
nie jest praw dopoodbne i n a  to nie 
m a żadnego dowodu. 3) Tłumaczenie 
jego w jaki sposób spędził czas, kiedy 
-spełnione zostało m orderstw o, jest 
n iezadowalające 1 niczem nie u do­
wodnione 4) Starał się wprowadzić 
w błąd przedstawicieli prawa, p oda­
jąc alibi, niezgodne z prawdą. 5) Jego 
siła, długość nóg i fakt, że n ikt inny 
w okolicy bliższej i dalszej nie był fi­
zycznie zdolny do spełnienia takiego 
m orders tw a, wskazują, że on  jest n a j ­
bardziej p raw dopodobnym  sprawcą. 
6) Odciski jego palców znaleziono na

raszpli, k tó ra  była narzędziem  zbrod­
ni

—- Słuchaj— odezwał się Hastings; 
— czyś był na  śledztwie, że wiesz tak  
doKtadnie, o czem mówiono.

—  Nie byłem  wcale, jak  się zaraz 
dowiesz. To, co powiedziałem, b y ło  
m i już trochę znane, a reszty się do­
myśliłem. Zadziwiające, co?

M argareta pochyliła się ku niemu..
—  Co pan  o tem m yśli9 Kogo pan. 

podejrzewa?
—■ W szystkich pokolei, prócz Tra- 

yersa, was, Jam esa -Mastersona i jesz­
cze jednej osoby. Mam jednak  o k o  
na dom owników. Wyliczył nazw iska 
na palcach: —  K am erdyner Poole,. 
szofer W right; Marta Forrest,  k u ­
charka; Robert Belford, lokaj; Eliza 
Syme, Mabeł Smith, pokojowki; Liii 
Ingram, pomocnica kuchark i  i T o ­
masz Diggle, ogrodnik Prócz n ich  
jest siostra zmarłego, sir Artur Digby- 
Goates i pan Mainwarir.g, To już 
wszyscy, włączywszy w to niebosz­
czyka.

—  Niesłychane! —  zawołał H a ­
stings.

—  A teraz każdy zo-iohna — ciąg­
ną ł dalej Gethryn —  Ich zachow anie  
i ich zeznania.

(D. c. n.).
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